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Dnia 11 marca br. czteromo- 
torowym samolotem I ł-18 w y
leciałem z warszawskiego lot
niska Okęcie. Wraz z kilku
dziesięciu pasażerami po go
dzinnym locie wylądowaliś
my na lotnisku w Berlinie. 
Dzień był pogodny, słoneczny, 
z wysokości zaś trzech tysięcy 
m etrów przy szybkości ok. 600 
km godz.. zarówno ziemia 
przykryta śniegiem usposabia
ła do refleksji, jak i wysoko 
nad nami nieskalanej barw j- 
wiszące niebo robiło wspaniałe 
wrażenie i sprzyjało ugruntow y
waniu się optymistycznego po
glądu na świat, na ziemię i jej 
mieszkańców. Część pasażerów 
leciała przez Berlin do Paryża, 
reszta po załatw ieniu form al
ności celnych udała się do 
miasta, do Berlina, odległego 
od lotniska chyba ze trzydzieś
ci kilometrów. Mnie oczekiwał 
na lotnisku ks. Karol Ordnung, 
uśmiechnięty, serdeczny, zna
ny mi już z Konferencji Po
kojowej w Pradze. Po chwili 
rozmowy jechaliśm y samocho
dem do miasta, do Berlina, w 
którym  byłem  ostatni raz w 
sierpniu 1944 roku w jakże 
jednak innych okolicznościach 
i w  jakże innym  charakterze...

C. D. NA STR. J
St. Horski, on . mai.



P I E R W S Z A  N I E D Z I E L A  P O W I E L K A N O C Y

(św. Jan  A postoł I, 5. 4—10)

N a jm ils i:  W szys tko ,  co narodziło
się z Boga, zw yc ięża  świat, a z w y 
c ię s tw em . k tó re  o d no s im y  nad ś w ia 
tem , jes t  w iara  nasza. K tó ż  jes t,  k t ó 
ry zw yc ięża  św iat,  jeś li  nie ten, co 
w ierzy ,  że  Jezus  je s t  S y n e m  B ożym ?  
Jes t  to ten  sam  C hrys tu s ,  k tó r y  p r z y 
szed ł p rzez  wodę i p rzez  k rew ,  nie 
w w odz ie  ty lko ,  ale w  w odzie  i w e  
krw i.  A  Duch św iadczy ,  że C h rys tu s  
jes t  prawdą. A lb o w ie m  Trójca w yd a je  
św ia d ec tw o  na niebie: Ojciec, S y n
i Duch Ś w ię ty ,  a Tró jca  ta j e d n y m  
jest. 1 Trójca w y d a je  św ia d ec tw o  na 
ziemi: duch, w oda i k rew ,  a Trójca  
ta j e d n y m  jest. Jeś l i  św ia d ec tw o  
lu d zk ie  p r z y jm u je m y ,  św ia d ec tw o  Boże 
w iększe  jest,  p rzez  k tó re  za św iadczy ł
o S y n u  sw oim . K to  w ie r z y  w  Syna  
Bożego, nosi .w  sobie św iad ec tw o  B o 
że.

E W A N G E L I A

(św. Jan  20, 19—31)

Onego czasu: w iec zo rem  dnia o w e 
go, p ierw szego  po szabacie, gdy  d rzw i  
b y ły  z a m k n ię te  tam, gdzie z  bojaźni  
przed  ży d a m i  zg rom adzi l i  się u c zn io 
wie, p rzyszed ł Jezus, stanął m ię d zy  
n im i  i rzekł im: P okó j w am . A  to 
p ow iedz ia w szy ,  uka za ł  im  ręce i bok. 
Uradowali się tedy  uczn iowie , u j r z a w 
szy  Pana. R ze k ł  im  prze to  znow u:  
Pokój w a m . Jako  m nie posłał Ojciec,  
i ja w as  posyłam. To p o w iedz iaw szy  
tchnął  na nich i rzek ł  im: W eźm ijc ie  
Ducha Św iętego ,  k tó r y m  odpuścicie  
grzechy  są im  odpuszczone, a k tó r y m  
za trzym a c ie ,  są im  za trzym an e .  A  T o 
masz. je d e n  z d w u n a s tu ,  zw a n y  D idy-  
m us, nie  był  razem  z n im i,  k ie d y  
przyszed ł  Jezus. P ow iedzie li  m u  tedy  
inni uczniowie: W id z ie l iś m y  Pana. A  
on im  rzekł: Jeśli nie  u jrzę  na rękach  
Jego przebicia g w o źd z ia m i  i nie włożą  
pałca m eg o  w  m ie jsce  gw o źdz i  i nie  
w łożę  rę k i  m o je j  w  bok Jego, nie u 
wierzę. A  po ośm iu  dniach by l i  zn o 
w u  u czn iow ie  Jego w  d om u  i T om asz  
z n im i.  W szed ł Jezus , a d rzw i by ły  
za m kn ię te ,  stanął m ię d zy  n im i i rzekł:  
P okó j  wam. P o tem  do Tomasza:  
W łó z  tu palec tw ó j  i oglądaj ręce 
m oje , i w yc ią g n i j  rękę  tw o ją  i w łóż  
w  b ok  m ój,  a nie bądź n iew ie rn ym ,  
lecz w ierzącym . A  odpow iadając  
T o m a sz  r z ek ł  Mu: Pan m ój i Bóg
m ój.  Rzecze  m u  Jezus: U w ierzy łeś
dlatego, żeś mię ujrzał. T om aszu ,  bło
gosławieni,  k tó r zy  nie w idzieli ,  a u 
wierzy li .  W iele  też  in n ych  jeszcze  
cud ó w  u czyn i ł  Jezus  w obec u czn iów  
swoich, k tóre  nie są w  tej ks iędze  
spisane. Te zaś sp isane są, abyśc ie  u 
w ierzy li ,  że Jezus  jest C hrys tu sem ,  
S y n e m  B o ż y m  i żebyśc ie  przez  w iarę  
ż y w o t  m ie l i  w  Im ię  Jego.

Pierwsza niedziela po uroczystych 
świętach W ielkanocnych nosi nazwę 
niedzieli Przewodniej lub Białej. N ie
dziela Przewodnia pochodzi stąd, że 
dawniej tego dnia zmieniano miejsca 
na posadach lub dzierżawach i „prze- 
wodzono“, czyli przeprowadzano się 
gdzie indziej. Miano zaś ,,Białej“ nosi 
ta niedziela dlatego, że przybrani w 
białe szaty w W ielką Sobotę neofici, 
w dniu dzisiejszym kończyli swoje ty 
godniowe uroczystości.

Tekst dzisiejszej Ewangelii św. m ó
wi o przejściu Pana Jezusa przez za
mknięcie drzwi do pomieszczenia, w 
którym  znajdowali się uczniowie, o po
zdrowieniu ich słowami „Pokój wam “ 
i o potrzebie silnej głębokiej wiary. 
Trudno byłoby w jednym  rozważaniu 
wszystkie zagadnienia poruszone w tej 
perykopie omówić. Dlatego też dzisiaj 
jako tem at do przem yślenia niech nam 
posłuży to właśnie powitanie Pana Je
zusa, ,,Pokój wam". Sądzę, że warto 
zastanowić się nad tym zagadnieniem 
pokoju, tym bardziej, że mimo wielu 
zapewnień ze strony niektórych mo
carstw, prawdziwego pokoju na świe- 
cie nie ma, a co gorsza tu i ówdzie po
w stają ogniska zapalne, które wcale 
nie usposabiają do optymistycznego 
patrzenia na spraw y pokoju na świe- 
cie. Z przykrością musimy stwierdzić, 
że właśnie te konflikty zbrojne rodzą 
się nie gdzieś w środowiskach pogań
skich, ale właśnie na wskroś chrześci
jańskich i katolickich. Z tego, na co 
obecnie patrzym y wynika, że idea po
koju Chrystusowego nie przeniknęła 
jeszcze życia chrześcijańskiego i nale
żałoby ją zgodnie z wolą Bożą wpro
wadzić w życie.

Aby pokój panował na świecie, aby 
nie było walk między narodami, każdy 
człowiek musi do tego pokoju dążyć, a 
przede wszystkim winien go w sobie 
posiadać.

..Pokój zostaw iam  w am . pokój m ój da.ię 
w a m ’ (Jan  14, 27). m ów ił C h ry stu s  P a n  w 
dzień  p rzed  S w oją  śm ierc ią . „Pokój w am !" 
tak  dziś po zm artw y ch w s tan iu  pozd raw ia  
aposto łów . P okój! — jak że  p iękne, błogie 
słowo, pe łne  tre śc i i w dzięku . Do poko ju  
zdąża, za poko jem  tę sk n i serce ludzkie. 
W ew n ę trzn y  pokój człow ieka polega na tym , 
że w szelk ie  żądze i p rag n ien ia  duszy  naszej 
są zaspokojone, że n ie  m a zak ła m an ia  i 
ro z te rk i z pow odu rozbieżności m iędzy  w y 
zn aw an ą  ideą a życiem . P okó j to  pe łn ia  
serca  i zadow olen ia  duszy. „O błogi poko ju" 
w oła św. G rzegorz z N azjanzu . ..ciebie so
bie życzę ponad  w szystko  śm ie rte ln e , ciebie 
ca łu ję  i ściskam , gdyś obecny — za tobą  
z w ie lu  łzam i w ołam , gdy cię nie m a". 
A P ism o św. w sk azu je  na szczęście, jak ie  
leży w  w ew n ę trzn y m  poko ju , m ów iąc: N ie 
m asz uciech nad  w esele serca".

Chcąc dojść do pokoju, trzeba nam 
przede wszystkim unikać grzechu, któ
ry jest pierwszym  źródłem wszelkiego 
zakłócenia, przyjętego na ziemi ładu i 
porządku. Grzech odrywa nas od Boga, 
który jest ośrodkiem i celem naszego 
życia. Serce nasze przez Boga i dla 
Boga stworzone jest i jedynie w połą
czeniu z Bogiem czuje się spokojne i 
szczęśliwe. Jak  woda z źródła z na tu 

ry rzeczy zdąża do ujścia, jak kwiat 
zwraca się ku słońcu, tak serce nasze 
całą swą naturą  dąży do Boga. Pismo 
św. w księdze Izajasza 57. 20, 21, w y
raźnie mówi, że ci którzy przez grzech 
odsuwają od siebie Pana Boga nie mo
gą mieć pokoju. „Kto Mu się sprzeci
wił, a ma pokój?“ (Job. 9, 4). „U tra
pienie i ucisk na każdą duszę człowie
ka, który złość popełnia1"' (Rzym. 2. 9).

Pismo św. przedstaw ia nam wzrusza
jącą postać tragicznego człowieka z 
dawmych wieków. Korona królewska 
na jego głowie, ale ta pochylona, blada 
i zbolała. To Dawid — król, który su
mienie swe obarczył podwojną zbrod
nią, a to cudzołóstwem i zabójstwem. 
„Nie masz pokoju kościom moim od ob
licza grzechów moich... Jako brzemię 
ciężkie ciążą na mnie... Znędzniałem 
i skurczyłem  się aż do końca. Cały 
dzień chodziłem zasmucony... Jestem  
strapiony i bardzo uniżony... Serce mo
je strwożone jest. opuściła mnie siła 
moja i jasności nie ma w  oczach 
moich“ . (Ps. 37. 4-11).

W yrzuty sumienia uderzają w duszę 
grzesznika, męczą i pustoszeją, budzą 
w niej strach i lęk. zwątpienie i obawę 
przed sprawiedliwością ziemską i 
wieczną. Pewnego pobożnego człowie
ka zapytano czego się najbardziej oba
wia. Odpowiedź jego brzm iała jasno, 
że prócz grzechu nie boi się niczego.

Najgorszą rzeczą jest to, że grzesz
nik przez pewien czas odczuwa w yrzu
ty sumienia, ale po pewnym  czasie, 
gdy przestanie siebie kontrolować lub 
popadnie w jeszcze większe zbrodnie, 
wówczas nie słyszy już wewnętrznego 
głosu ostrzegawczego i w tedy nie ty l
ko jest ciężarem dla siebie samego, ale 
także dla całego otoczenia.

Współczesne życie szybkie i krzykli
we nie stw arza odpowiednich w arun
ków do tego, by być opanowanym i w 
każdym wypadku zachować spokój. 
Wiele jest konfliktów w gronie rodzin
nym bardzo często z błahego powodu, 
a rodzą się dlatego, że ludzie są w y
czerpani nerwowo, że nie potrafią pa
nować nad sobą. O ileż milsze byłoby 
życie gdyby ludzie umieli siebie bar
dziej kontrolować i chcieli korygować 
swoje niewłaściwe posunięcia. Jakże 
inaczej przedstawiałoby się oblicze 
świata chrześcijańskiego, gdyby wszyst
kie wskazania Chrystusa Pana były 
realizowane, a przede wszystkim idea 
pokoju.

Ludzkość ma już dość niepewności i 
lęku o jutro. Świat chrześcijański w i
nien głośno protestować przeciwko 
wszelkiej krzywdzie wyrządzanej po
szczególnej jednostce, jak również ca
łym narodom. Ten protest nie tylko 
ma się wyrażać w  słowach, ale w  
szczególności w czynie. Wkład każdego 
chrześcijanina w dzieło pokoju na 
świecie winien być realny, przez w e
w nętrzne uporządkowane życie oso
biste.

Ks. m g r Z. M ĘDREK



P O D Z I Ę K O W A N I E

Wszystkim, którzy nadesłali nam życzenia z okazji ukazania się jubileu
szowego numeru „ Rodziny", serdecznie dziękujemy. W szczególności ser
decznie dziękujemy za ciepły list, skierowany na ręce ks. red. T. Gorgola, 
Najdostojniejszemu Księdzu Biskupowi Prymasowi Dr. Maksymilianowi 
Rodemu, ks. infuł. T. Majewskiemu, Braciom Kapłanom, Wiernym i Sympa
tykom Kościoła Polskokatolickiego.

R e d a k c j a

NASZ KATECHIZM

WSTĄPIŁ NA NIEBIOSA
Dwaj ewangeliści o

raz autor Dziejów A
postolskich podają jesz
cze jeden szczegół o Je 
zusie Chrystusie odno
szący się do szóstego 
artykułu  Składu Apo
stolskiego. Pam iętaj
my, że artykuł ten 
brzmi następująco. 
„W stąpił na niebiosa, 
siedzi po prawicy Boga 
Ojca Wszechmogące- 
go“. Podobnie zapisał 
ewangelista M arek: 
„...wzięty był do nieba 
i zasiadł na prawicy 
Bożej“ (Mar. 16, 19). 
Ewangelista Łukasz 
podał to nieco inaczej: 
„...rozstał się z nimi 
(Apostołami) i wzniósł 
się do nieba“ (Łuk. 24, 
51).

Dzieje Apostolskie 
przekazały wiele in
nych szczegółów. Jezus 
rozmawiał z uczniami
o rychłym  zesłaniu 
Ducha św., polecił im 
być Jego świadkami 
„aż po krańce ziemi“, 
wreszcie „w ich oczach 
uniósł się w  górę i 
obłok skrył go przed 
oczyma ich. I gdy oni 
pilnie patrzyli za nim 
do nieba idącym oto 
stanęli przy nich dwaj 
mężowie w białych 
szatach, którzy rzekli: 
Mężowie galilejscy, 
czemu stoicie zapatrzeni 
w  niebo? Ten Jezus, 
który spośród was 
wzięty jest do nieba, 
przyjdzie tak, jakoście 
go widzieli idącego do 
nieba“ (Dz. Ap. 1,4 — 
11).

Działo się to w 
czterdzistym dniu
po Zm artwychwstaniu. 
Miejsce: Góra Oliwna 
w  pobliżu Jerozolim y 
w odległości drogi sza- 
batowej (ok. 1 km.).
Świadkami byli „wy
brani przez Niego A- 
postołowie'1.

W niebowstąpienie Je 
zusa Chrystusa przypo
m ina prawdę chrześci
jańską o istnieniu nie
ba.

Co to jest niebo i 
gdzie się znajduje? Z 
niebem jest podobnie 
jak z samym Bogiem. 
Jest czym innym, niż 
sobie wyobrażam y i 
gdzie indziej, niż po
pularnie mówimy. Jak 
Pan Bóg nie ma 
ciała, a więc tw arzy z 
długą brodą, podob
nie i niebo to nie 
jakaś ogromna sala czy 
miasto zamieszkane 
przez duchy ludzi spra
wiedliwych. W yobra
żenia nasze są zmysło
we i dlatego ograniczo
ne. Niebo to Bóg i dla
tego niebo jest tam, 
gdzie jest Bóg, więc 
wszędzie. Oczywiście 
dusza ludzka nie jest 
Bogiem, nie jest więc 
wrszędzie, ale może o
glądać Boga, który jest 
wszędzie. W łaśnie n ie 
bo dla duszy zmarłego 
człowieka uczciwego 
polega na oglądaniu 
Boga i nic więcej.

Naiwne jest przy
puszczenie, że zajęcie 
tego rodzaju może się 
duszy kiedykolwiek

znudzić. Wieczności nie 
starczy na całkowite 
wyczerpanie treści Bo
żej Istoty. Stąd Ap. 
Paweł zapewnił: „Oko 
nie widziało, ani ucho 
nie słyszało i w  serce 
człowieka nie wstąpiło 
to, co przygotował Bóg 
tym , którzy go m i
łu ją11.

Dodajmy, że z oglą
daniem Boga wiązać się 
będzie przeogromna 
miłość do Niego, a mi
łość daje pełne i praw 
dziwe szczęście. Jak  
chętnie przebywam y w 
towarzystwie osoby ko
chanej! Na ziemi jed
nak z czasem miłość się 
kończy, gdy kończy się 
poznawanie umiłowa
nego człowieka i po
dziw dla jego przym io
tów. W niebie nie 
skończy się miłość do 
Boga, bo Jego przy
m ioty są nieskończenie 
piękne, On sam zaś jest 
nieskończonym Do
brem.

Mieszkańcy nieba nie 
tracą swej indyw idual
ności; jeden duch róż
ni się od drugiego po
dobnie jak na ziemi 
różni się człowiek od 
człowieka. Stąd i sto
pień przeżywania
szczęścia wiecznego bę
dzie bardzo urozmaico
ny. Zapewnił zresztą 
Jezus Chrystus, że po 
śmierci Bóg „odda każ
demu według uczyn
ków jego“ (Mat. 16, 
27). Stąd św. Ireneusz 
z Lionu (zm. ok. 202 r.) 
pouczał: „Im  więcej
będziemy miłować Bo
ga, tym  większą chwa
łę od niego otrzym a
my".

Ks. dr S. WŁODARSKI

NIE MA PRZEBACZENIA

Pod nacisk iem  św ia tow ej o p in ii p u b 
licznej p a rla m e n t N R F m u s ia ł u stąp ić . 
W dn iu  8 m a ja  b r. zb rodn ie  h it le ro w 
sk ie  n ie  u legną  p rzed aw n ien iu . B u n 
destag  uch w alił śc igan ie  zb ro d n ia rzy  
w o jennych  do d n ia  31 g ru d n ia  1969 
roku.

P oczucie sp raw ied liw ośc i w ym aga 
uznan ia , że zb ro d n ie  p rzec iw  lu d zk o ś
ci pope łn ione  n i e  m o g ą  u l e c  
p r z e d a w n i e n i u .  G dyby p a r la 
m e n t n iem ieck i p rz y ją ł tego ro d za ju  
uchw ałę , m ożna by łoby  to  uznać  za p o 
tęp ien ie  reżim u  h itle ro w sk ieg o , re ż i
m u  zb rodn i i lu d o b ó jstw a . A le p a r la 
m e n t n iem ieck i n ie  chcia ł p rz y ją ć  tego 
ro d za ju  rozw iązan ia . U chy lił się w  ten  
sposób od p o d jęc ia  uczciw ej decyzji, 
k tó ra  by łab y  jed n oznaczna  z p o tęp ie 
n iem  h itle ry zm u . J e s t  to  decyzja , k tó 
ra n ie  p rzynosi zaszczy tu  je j au to rom .

Jak k o lw iek  n ie  spo jrzeć  n a  uchw ałę  
zachodn ion iem ieck iego  p a rla m e n tu , ze 
s to su n k u  op in ii św ia tow ej do p ro b le 
m u  zb rodn i lu d o b ó js tw a  w y n ik a  p rz e 
s tro g a  d la  ty ch  w szy stk ich  sił, k tó re  z 
o rężem  w  ręk u  ro zs trzy g a ją  p ro b lem y  
m iędzynarodow e. B ru ta ln e  n a lo ty  a 
m ery k ań sk ic h  bom bow ców  n a  m ia s ta  
i o sied la  D em okra tyczne j R ep u b lik i 
W ie tnam u  w y w o łu ją  fa lę  sp rzeciw ów  
ze s tro n y  ty ch  w szystk ich  sił p o ko jo 
w ych , k tó re  z o b u rzen iem  p rzy ję ły  
w ieść o z asy p an iu  W ie tn am u  P łn . 
b om bam i gazow ym i, n ap a lm o w y m i 
p a ląc  jednocześn ie  z iem ię w ie tn a m 
ską.

B om by gazow e n a  W ietnam  to  j a - 
s k r a w e  n a r u s z e n i e  m ięd zy n a
rodow ej k o n w en c ji p o d p isan e j w  dn. 
17 czerw ca 1925 r. w  G enew ie. K on
w en c ja  ta , pod k tó rą  w id n ie je  podpis 
rów nież  i U SA  zak azy w ała  po  w sze 
czasy u ży w an ia  gazów  duszących  i 
tru ją c y c h  o raz  w szelk ich  środków  b a k 
terio log icznych  w  d z ia łan iach  b o jo 
w ych. W czasie II  w o jn y  św ia tow ej 
h itle ro w sk ie  N iem cy w  obaw ie  p rzed  
odw etem  n ie  o śm ieliły  się użyć gazów  
na po lach  b ite w  — co je d n a k  n ie  p rz e 
szkodziło  im  w  w y tru c iu  m ilionów  lu 
dzi w  k o m o rach  gazow ych obozów  
k o n cen tracy jn y ch . U życie bom b gazo
w ych  w  W ie tnam ie  rząd  a m e ry k a ń sk i 
u za sad n ia  koniecznością  z ao strzen ia  
d z ia łań  w o jen n y ch  U SA  w  ty m  k ra ju . 
D ale j A m ery k an ie  tw ie rd zą , że gazy 
te  nie z a b ija ją  ty lko... o b ezw ładn ia ją . 
P o w o d u ją  one je d n a k  d łu g o trw a łą  ś le 
po tę , u tr a tę  rów now agi b ąd ź  św iad o 
m ości. Ta now a zb ro d n ia  a m e ry k a ń 
sk ich  m ilita ry s tó w  śc iąg n ę ła  n a  głow y 
po lity k ó w  U SA  po tęp ien ie  całe j lu d z 
kości. O dpow iedzą oni za  sw e zb ro d 
nie n ie  ty lko  p rzed  sądem  H is to rii a le  
i p rzed  m iędzynarodow ym  tr y b u n a 
łem , k tó ry  p ręd ze j czy później osądzi 
zb rodn ie  P en tag o n u .

Je ś li się chce w spó łdz ia łać  i w sp ó ł
p racow ać  w  sk a li m ięd zy n aro d o w ej 
trzeb a  p recz  odrzucić  czołgi, bom bow 
ce i gazy tru ją c e . P rzy k ład em  Po lska . 
P odp isa liśm y  o s ta tn io  um ow ę o w sp ó ł
p racy  k u ltu ra ln e j z W łocham i, h a n d lo 
w ą ze Szw ecją. W  P a ry żu  rozpoczną 
się w  m a ju  ro k o w an ia  hand low e p o l
sk o -fran cu sk ie . R ozm ow y te  toczyć się 
będą  przy  udz ia le  p rzed s taw ic ie li z a in 
te reso w an y ch  m in is te rs tw  o raz  p e łn o 
m ocników  odpow iedn ich  kó ł go sp o d ar
czych, celem  zb ad an ia  m ożliw ości roz
m ia ró w  w y m ian y  to w aro w ej z naszym  
k ra jem . Ze s tro n y  fran cu sk ie j o b se r
w u je  się z a in te re so w an ie  zw iększe
n iem  ek sp o rtu  ob iek tów  p rzem y sło 
w ych  oraz  naw iązan iem  w sp ó łp racy  
p rzem ysłow ej z Po lską . W łochy i 
F ra n c ja , dw a k ra je  o podobnym  u s tro 
ju  spo łeczno -po litycznym , z n a jd u ją  
w spó lny  język  z P o lsk a  R zeczpospo
li tą  L udow ą i z je j rządem . To p rzy 
k ład  początku  w sp ó łp racy  m ięd zy n a 
rodow ej m iędzy  k ra je m  so c ja lis ty cz 
nym  i k ra ja m i k ap ita lis ty czn y m i. (O)

*



Często spotykamy się 
i  listami czytelników, 
którzy pytają co to jest 
ekumenia, lub co to 
jest Polska Rada Eku ■ 
meniczna, By zaspokoić 
te pytania zwróciliśmy 
się do prezesa PRE, 
którym jest Superinten- 
dent Kościoła Ewange
licko-Ref ormcwanego 
Ks. Jan Niewieczeriał z 
prośba o udzielenie - 
krótkiego wywiadu, kt&- 
ry poniżej zamieszczamy.

K sięże Prezesie! Może zechce 
nam K siądz Prezes pow iedzieć co 
to jest Rada Ekum eniczna i jak  
doszło do jej powstania?

N ow oczesny ru ch  ekum eniczny  
w yrosi z p rzek o n an ia  o po trzeb ie  
ścisłe j w sp ó łp racy  K ościołów , a 
to dla lepszego p e łn ien ia  zadań  
ch rześc ijań sk ich  zarów no w  ob
ręb ie  w łasn y ch  K ościołów , ja k  i 
na polu  m isy jnym . P rzek o n an ie  
to dop row adziło  do K o n fe ren c ji 
S z tokho lm sk ie j w  1925 r., o b ra 
d u jące j pod h asłem : ..Życie i
dzieło”, a w  je j n a s tęp s tw ie  do 
K o n fe ren c ji w  L ozann ie  w  1927 r. 
p.n. ..W iara i u s tró j" . O bydw a te 
k ie ru n k i w sp ó łp raco w ały  ściśle z 
M iędzynarodow ą R adą M isy jną .

W ro k u  1948 w  A m sterd am ie  
te dw a n u r ty  — ru ch  W iary  i 
U s tro ju  oraz  ru ch  Ż ycia i P racy  
zespoliły  się. do p ro w ad za jąc  do 
u tw o rzen ia  Ś w ia to w ej R ady  K oś
ciołów . W zgrom adzen iu  k o n s ty 
tu cy jn y m  w A m ste rd am ie  w zięło 
udział 145 K ościołów  z całego 
św ia ta . B yli tam  p rzed staw ic ie le  
K ościołów  p raw o sław n y ch , s ta ro 
k a to lick ich , an g lik ań sk ich  i p ro 
te s tan ck ich . P ow ołano  w ładze 
Ś w ia to w e j R ady  K ościołów , k tó 
re  d z ia ła ją  poprzez: Z g ro m ad ze
nie O gólne, zb ie ra jące  się co sześć 
la t. P rezyd ium , K o m ite t C e n tra l
ny. K o m ite t W ykonaw czy  i Se
k re ta r ia t .  W poszczególnych k r a 
jach  dz ia ła ją  K ra jo w e  R ady  E ku- 
m e n ic ^ e .  S e k re te r -"3™ G e n e ra l
n ym  Ś w ia to w ej R ady  K ościołów  
(Ś w iatow ej R ady  E kum enicznej) 
je s t od początku  je j po w stan ia  
ks. d r A V isse r 't H ooft. znany  te 
olog i m iędzynarodow y  działacz 
koścjelny , k tó ry  przez d ług ie  la 
ta p e łn ił fu n k c ję  sek re ta rza  
Św iatow ego  Z w iązku  S tu d en tó w  
C hrześcijan .

R ozw ój ru c h u  ekum enicznego  
je s t n ie roz łączn ie  zw iązany  z 
w ie lk im i n azw isk am i Jo h n a  R. 
M otta, J . H. O ldham a, a rcy b is 
k upa  N a tan a  S óderb lom a. b is k u 
pa C h arle sa  B ren ta , a rcy b isk u p a  
W illiam a T em ple 'a , a rcy b isk u p a  
T y ja ty ry  G erm anosa , b isk u p a  
G eorga B ella , b isk u p a  E iv inda  
B erg g rav a  i w ielu  innych .

P ie rw sze  sześć la t is tn ien ia  
R ady  by ły  okresem  je j g w a łto w 
nego w zro stu . Na w stęp n y m  
Ś w ia to w y m  Z grom adzen iu  E k u 
m en icznym  w  E v an sto n  w 1954 r. 
u trw a lo n o  o rg an izac ję  R ady . a 
na o s ta tn im  K ongresie  Ś w ia tow ej 
R ady  E k um en iczne j w  N ew  D el
hi, w  Ind ii, w  ro k u  1961 n a 
stąp iło  p rzy łączen ie  si^  do n ie j 
M iędzynarodow ej R ady  M isy jnej,

K I L K A  S Ł Ó W  0 
POLSKI E )  RADY

w ielk ie j o rg an izac ji koście lnej. W 
obecnej chw ili Ś w ia tow a R ada 
E kum en iczna  skup ia  ponad  200 
K ościołów  członkow skich , s ta n o 
w iąc  bardzo  pow ażną o rg a n iz a 
cję o w ie lk im  w pływ ie n a  k sz ta ł
tow an ie  się w spółczesnego  życia 
ch rześc ijań sk iego .

W iem y, że i u nas w Polsce is t 
nieje Rada Ekum eniczna K ościo
łów . Jakie były jej początki i h is
toria jej organizacji?

Idea  w spó łp racy  K ościołów  w 
naszym  k ra ju  m a dość boga tą  
przeszłość. Ju ż  w X V I w . trzy  
K ościoły p ro te s tan c k ie : ew an g e 
lick o -re fo rm o w an y . ew ange licko - 
au g sb u rsk i i K ościół B raci C zes
k ich  postanow iły , zach o w u jąc  od 
rębność  w yznan iow ą, ściśle ze 
sobą w spó łp racow ać . W yrazem  
tych  dążności było  po rozum ien ie , 
zaw arte  na  S ynodzie  w  S an d o 
m ierzu  w 1570 r.. k tó re  to  po ro 
zum ienie . pod n azw ą U gody 
S an d o m ie rsk ie j (C onsensus S an - 
dom iriensis) pozosta je  po dziś 
dzień  św iad ec tw em  ducha e k u 
m enicznego, ożyw iającego  w ielu  
św ia tłych  p rzed s taw ic ie li po l
skiego ru c h u  re fo rm acy jn eg o .

W  czasach now szych idea  e k u 
m en iczna  w  P olsce zosta ła  na  n o 
w o za in sp iro w an a  przez w sp o m 
n ian ą  w yżej K on fe ren c ję  „Życie 
i D zieło" w  S ztokho lm ie  w  1925 
ro k u . W  ro k  po n ie j, bo ju ż  w  
1926 r.. odbył się zjazd  K ra jo w e j 
R ady  K ościołów  w  W ilnie. O czy
w iście były to  n ieśm ia łe  p o czą t
k i ru ch u , k tó ry  m us ia ł b o ry k ać  
się z w ie lom a tru d n o śc iam i, w y 
n ik a jący m i z bard zo  złożonej sy 
tu a c ji w yznan iow ej w  P olsce 
m iędzyw o jenne j. P om im o to n ie 
k tó rzy  p rzed s taw ic ie le  K ościołów  
naszych , ja k  np. ks. p ro f. Ja n  
S zeruda  i m e tro p o lita  D yonizy, 
b ra li udział w  m iędzynarodow ych  
k o n fe ren c jach  Ś w ia to w ej R ady 
K ościołów  w  S ztokho lm ie, L o zan 
n ie  i E d y n b u rg u  itd . M ożna je d 
nak  pow iedzieć, że do r . 1939 ru ch  
ten  u nas. poza pew nym i p ró b a 
m i o rg an izacy jn y m i i poza dąże
n iem  do n a w iązy w an ia  k o n ta k 
tów  m iędzynarodow ych , nie s ta ł 
się pow ażn ie jszym  czynn ik iem  
życia kościelnego.

Jakie były dalsze losy Ekum e- 
nii w  naszym  kraju?

O kres o k u p ac ji s tan o w i w ażny 
m om ent pog łęb ien ia  św iadom oś
ci w spó lno ty  ch rześc ijań sk ie j 
po lsk ich  K ościołów  m nie jszościo 
w ych. W spó lna n iedo la  zbliżyła 
do sieb ie  p rzed s taw ic ie li różnych  
w yznań , k tó rzy  w sp ie ra ją c  się 
duchow o zacieśn ili w ięź ch rześ
c ijań sk iego  b ra te rs tw a  i pow zięli 
m yśl w spó lnego  d z ia łan ia . W y ra 
zem tych  ten d en c ji było u łoże
nie i p o dp isan ie  w  ro k u  1944 tzw . 
K o nfesji P o lsk ie j (ekum enicz
nej). s tan o w iące j p ro je k t w sp ó ł
p racy  K ościołów  ożyw ionych
duchem  ekum en icznym . N ic też 
dziw nego, że ju ż  w  r .  1945 m oże
m y zano tow ać fak ty czn e  is tn ie 
nie zw iązku  ró żn y ch  K ościołów .

P ie rw szym  p rezesem  C hrześc i
jań sk ie j R ady  E k um en iczne j w  
P olsce został ks. Z y g m u n t M ichę-

D Z I A Ł A L N O Ś C I  
E K U M E N I C Z N E J
lis. jeden  z je j in ic ja to ró w  z cza
sów  w ojny , sp raw u iący  tę f u n k 
c ję  do 1960 ro k u . N ależy p o w ie 
dzieć. że po począ tkow ym  s ta 
d ium  n ieu fności, pow odow anej 
b rak iem  o rien tac ji co do celów  
i zadań  ekum eny , idea  ek u m e 
n iczna  zaczęła rozszerzać  się i 
zn a jdow ać  co raz  w ięcej z ro zu 
m ien ia  w  różnych  K ościołach.

Jakie K ościoły reprezentow a
ne są w P olsk iej Radzie Ekum e
nicznej?

J a k  już  na  p o czą tku  w sp o m 
n ia łem , w  św ia tow ym  ru c h u  e 
kum en icznym  rep rezen to w an e  są 
K ościoły dw óch typów : „ko to lic- 
k iego” i ,,ew angelick iego”. J a k
w iadom o, K ościół rzy m sk o k a to 
lick i do ŚRK  nie należy. P o czą t
kow o u sto su n k o w ał się on do r u 
chu ekum enicznego  n iep rzy jaż - 
n ie i od rzu ca ł w sze lk ie  zap rosze
nia na k o n fe ren c je . Idea  ek u m e 
niczna  zaczyna p rzen ik ać  je d 
n ak  i do niego. W yrazem  tego są 
próby  ekum enicznego  dialogu 
po d k reś lo n e  na  II  Soborze W a ty 
k ańsk im . J a k  w idać , ,,Duch Bo
ży w ieje  kędy  chce”.

N ie ty lk o  K ościół praw osław ny i 
starok ato lick i. a le rów nież w dużej 
mierze K ościół anglikański (w sw ej 
nauce ew angelick i) są K ościołam i typu  
katolickiego. Pom iędzy tym i k ierun
kami a k ierunkiem  protestanckim  w 
Ekum enii istnieją poważne różnice. 
W edług tych  pierw szych ..praw dzi
w ość” Kościoła uzależniona jest od 
pew nej zew nętrznej form y ustroju 
kościelnego, obow iązujących dogm a
tów , od h istorycznej kontynuacji koś
cielnej, konkretnie — od „sukcesji a
p osto lsk iej” biskupiego urzędu. Koś
c io ły  zaś typu ew angelick iego  kładą 
nacisk na żyw ą. aktualną w iarę, jako  
na podstaw ow ą cechę K ościoła. Koś
ciół jest w  zasadzie w ezw aniem  Sło
wa Roźego do w iary z Ducha św . 
W szędzie tam. gdzie się głosi Słow o  
Boże. gdzie budzi się w iara, gdzie 
ludzie gromadzą się w  wierze w Je
zusa Chrystusa — tam objawia się  
praw dziw y K ościół C hrystusow y, 
choćby nie mógł się w ylegitym ow ać  
jakim ikolw iek  zew nętrznym i trady
cyjnym i cecham i kościelnej społecz
ności. Te dwa pojęcia w  pew nym  
sensie nie są w  sprzeczności, ponie

waż i ..katolicy" podkreślają czyn 
nik w iary, a „ew an gelicy’* de facto  
w cale nie lekcew ażą tradycji i u
stroju.

Te dw a typy  K ościołów  re p r e 
zen tow ane są rów nież  i w  P o l
sk ie j R adzie  E ku m en iczn e j. I ta k  
do g ru p y  ..k a to lick ie j” należą 
K ościoły: p o lskoka to lick i, p raw o 
sław n y  i m ariaw ick i, do „ew an 
ge lick ie j” — e w an g e lick o -au g s
b u rsk i, re fo rm o w an y , m etody - 
styczny. b ap ty s tó w  i zjednoczony  
ew angeliczny . Do P o lsk ie j R ady  
E kum en iczne j należy  ró w n ież  
C h rześc ijań sk a  A k ad em ia  T eolo
giczna w  C hylicach , k sz ta łcąca  
w  sw ych  sekc jach  przyszłych  
duchow nych  dla w szystk ich  w yz
nań  zrzeszonych w  PR E.

Na podstaw ie  S ta tu tu  P R E  do 
K o m ite tu  W ykonaw czego PR E  
należą zw ierzchn icy  K ościołów  i 
re k to r  C hA T, k tó rzy  pełn ią  z u 
rzęd u  fu n k c je  w iceprezesów  R a 
dy. P rezes  PR E  w y b ie ran y  je s t 
p rzez  P len u m  P R E  spośród  
zw ierzchn ików  K ościołów  na k a 
d encję  trzy le tn ią . W obecnej 
chw ili jed n y m  z w iceprezesów  
je s t z ram ien ia  K ościoła P o lsko - 
kato lick iego  jego p rym as, bp 
M ak sy m ilian  Rode. k tó ry  uczest
niczy ak ty w n ie  w w ie lu  p racach  
PR E. w  m iędzynarodow ych  ko n 
fe ren c jach  ekum enicznych , a w  
1961 r. by ł de lega tem  na I I I  
Ś w ia tow ym  Z grom adzen iu  ŚRK 
w N ew  D elhi.

P ra g n ą łb y m  n a  tym  m iejscu  
podziękow ać serdeczn ie  księdzu  
b iskupow i za zrozum ien ie  dla 
sp raw y  E kum en ii w  nasze j dz ia
ła lności, a za razem  zaapelow ać 
do duchow nych  i św ieck ich  dz ia 
łaczy kościelnych  o dalsze k rz e 
w ien ie  i p o g łęb ian ie  te j ide i we 
w łasnych  środow iskach . Je s t to 
bow iem  idea na  s ta łe  o d tąd  i in 
teg ra ln ie  zw iązana z życiem  i 
dz ia ła lnością  każdego K ościoła.

Wiadomo, że w  PRE pracuje 
szereg K om isji. Jakie to są K o
m isje i czem u służą?

Is to tn ie , p ra c a  P R E  sk u p ia  się 
w  szeregu  kom órek , zw anych  
K om isjam i. Oto one: K om isja
Teologiczna, m ająca  za zadan ie  
rozp raco w y w an ie  zag ad n ień  te 
ologicznych, odnoszących się do 
prob lem ów  ek u m en icznych : K o 
m is ja  Pom ocy M iędzykoście lnej, 
za jm u jąca  się  koście lnym i z a k ła 
dam i c h a ry ta ty w n y m i o ra z  po 
trzeb am i K ościołów  w  zakresie  
rem o n tó w  i w re sz c ie  pom ocą in 
d y w id u a ln ą  d la  duchow nych  i 
p racow n ików  koście lnych . Do 
n ie j też  należy  sk ie ro w y w an ie  do 
dom ów  w ypoczynkow ych : K om i
sja  P ra so w a  p rzy g o to w u jąca  p u 
b lik ac je  ekum eniczne , in fo rm u 
jąca  o p racy  P R E  i dz ia ła lności 
ŚRE. O na też  w y d a je  k w a rta ln ik  
ekum eniczny  w  języ k u  a n g ie l
sk im  i n iem ieck im , przeznaczony  
za g ran icę . C złonkiem  re d a k c ji 
je s t m . in . z  K ościo ła  P o lsk o k a - 
to lick iego  re d a k to r  „R odziny” 
ks. m gr T. G orgol; K om isja  M ło
dzieży. o rg an izu jąca  p ra c ę  e k u 
m en iczną  w śród  m łodego poko 
len ia  kościelnego , d z ia ła jąca  po 
przez k o n fe ren c je , z jazdy  i obo
zy. W ro k u  b ieżącym  odbędzie 
się po ra z  p ierw szy  m ięd zy n aro 
dow y obóz ek um en iczny  w  K la - 
ry sew ie  k. W arszaw y . P o n ad to  
is tn ie je  w  PR E  K o m is ja  Szkół 
N iedzie lnych , K om isja  E w ag eli-
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W Y W IA D  Z KS. KAN. DR S Z C Z E P A N E M  W Ł O D A R S K IM  
H IS T O R Y K IE M  K O Ś C IO Ł A  P O L S K O K A TO L IC K IE G O

KSIĄŻKA KSIĘDZA W YDANA N A K ŁA 
DEM WLR W 1964 R. POD TYT. „HISTO
RIA KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO” 
ZWRÓCIŁA W IĘKSZĄ UWAGĘ NA OSOBĘ 
AUTORA.

Co m ógłby Ks. Doktor pow iedzieć o ,sob ie?

Nie w iem . co m oże C zy te ln ików  „R odziny” 
za in teresow ać. W iadom o m i, że w ie lu  z n ich  
zapy tu je , dlaczego początkow e dzie je  K oś
cioła P o lskoka to lick iego  op isał by ły  i s to 
sunkow o m łody  duchow ny  rzym skokato lick i, 
a nie k to ś  sta rszy , k to  osobiście p rzeżyw ał 
op isane  w y darzen ia . O tóż tak ie  stanow isko  
w ydaje  m i się naukow o n ies łu szne  i o sob iś
cie m n ie  krzyw dzące . N ie je s t p raw d ą , że h i
s to rię  pow inn i p isać św iadkow ie  naoczni. 
J e s t  rzeczą s tw ierdzoną, że n a jtru d n ie j p rz y 
chodzi p raw d ziw ie  zrozum ieć czasy, k tó re  
się sam em u przeżyw a. P ra w d a  św iadków  
naocznych  je s t zazw yczaj w ą tp liw a  i c h w ie j
na. W iedzą o ty m  sędziow ie, w iedzą też  h i
sto rycy . Z resz tą  naoczny  św iadek  m oże p i
sać p am ię tn ik  lu b  re p o r ta ż  — a n ie  h is to rię . 
Do p isan ia  h is to rii p o trzeb n a  je s t dalsza 
p e rsp ek ty w a  dziejow a, bez ow ej m g ie łk i o
sob istych  p rzeżyć i uczuć. N ie znaczy to, że 
h is to ry k  m usi być w y p ra n y  z w szelk ich  u 
czuć, że n ie w olno m u  żyw ić pew nych  sy m 
p a tii lub  n iechęci do p rzed s taw ian y ch  ludzi 
i zdarzeń , je s t obow iązany  je d n a k  do m a k s i
m um  naukow ego ob iek tyw izm u  i spokojnego  
k ry tycyzm u.

A te raz  co do m nie. J e s t  p raw d ą , że s tu 
dia teologiczne ukończy łem  na  rzy m sk o k a 
to lick im  w y d zia le  teo log icznym  U n iw ersy te 
tu  Jag ie llo ń sk ieg o  i że św ięceń  k ap łań sk ich  
udzie lił m i rzy m sk o k a to lick i b iskup , lecz 
rów nież je s t p raw d ą , że rzym skokato lick im  
duchow nym  by łem  zaledw ie  cz te ry  la ta , pod
czas gdy w yznaw cą i k ap łan em  K ościoła 
Po lskokato lick iego  je s tem  już od s ied em n a 
stu la t (p rzy ją ł m nie ks. bp  Józef P ad ew sk i
— 13 s ie rp n ia  1948 r.). P ra w d ą  je s t rów nież, 
że sw ego w y k sz ta łcen ia  n ie  zakończy łem  na 
o d eb ran iu  w 1946 r. dyp lom u  m ag iste rsk iego , 
że z m ie jsca  rozpocząłem  n ieza leżne b ad an ia  
n aukow e z dziedziny  h is to rii c h rze śc ijań 
stw a, a zw łaszcza p ap ie s tw a , że p rzez  k ilk a  
la t szukałem  teo log icznych  i h is to rycznych

rac ji by tu  K ościoła, k tó ry  s ta ł się m oim . 
m ianow icie  K ościoła P o lskokato lick iego . N ie 
u zn a ję  się za duchow nego tego K ościoła z 
pow odu jak iegoś p rzy p ad k u  czy k o n iu n k tu 
ry. Je s tem  p rzek o n an y  jak  n a jg łęb ie j, że 
droga, k tó rą  ob ra łem , je s t całkow icie  s łu sz 
na, że o d w ro tn ie , n iesłu szny  je s t ka to licyzm  
budow any  na dogm atach  p ry m a tu  i n ieo 
m ylności pap ieża. W yraz tych  p rzekonań  
zn a jd ą  C zy teln icy  ,.R odziny” w  m oich a r ty 
ku łach  i m oich książkach , zw łaszcza zaś w  
trzech  p racach  n aukow ych  a m ianow icie  w 
„Idei n ieom ylności K ościoła w  ek lez jo log ii 
p a try s ty cz n e j" , w „H istorii p ap ie s tw a"  (W -w a 
1964, tom  I do 1073 r.) o raz  w „H isto rii K oś
cioła P o lsk o k a to lick ieg o ”.

W jakich okolicznościach pow stała „H isto
ria K ościoła P olskokatolick iego”?

P la n  op raco w an ia  dziejów  naszego K oś
cioła p o w sta ł n a  C zw artym  Synodzie, w  
czerw cu 1959 r. O b ran y  w ów czas na głow ę 
K ościo ła ks. b isk u p  d r  M. R ode, z rea lizow ał 
ów  p lan  przez w yznaczen ie  m n ie  na au to ra . 
„H is to ria ” m ia ła  być czym ś pośredn im  m ię 
dzy p racą  ściśle nau k o w ą  a p o p u la rn y m  
pod ręczn ik iem  przeznaczonym  nie ty lko  dla 
s tu d en tó w  teologii, lecz i d la  w szystk ich  
w yznaw ców  naszego K ościoła. Z góry n a le 
żało w yk luczyć pew ne tem a ty , k tó re  p o w in 
ny  być op raco w an e  m onograficzn ie , jak  
sp ra w a  K ościoła N arodow ego ' w  Polsce XVI 
w iek u , jak  m arty ro lo g ia  K ościoła N arodow e
go w  dw udziesto lec iu  m iędzyw o jennym , jak  
ak tyw ność  i założen ia  spo łeczne tegoż K oś
cioła. W P rzedm ow ie  do „H isto rii"  p rz e d s ta 
w iłem  pew ne tru d n o śc i, n a  ja k ie  n a p o ty k a 
łem  w  toku  p racy , zw łaszcza gdy g rom adzi
łem  i po rządkow ałem  m a te r ia ł źródłow y. 
D odam , że ro zm ia r k siążk i by ł rów nież  o g ra 
niczony w ydaw n iczym  p lanem , k tó ry  p rz e 
w id y w ał jed y n ie  18 a rk u szy  d ru k a rsk ich . 
(F ak tyczn ie  k siążk a  m a ok. 23 a rk u sze  
druk.).

Czy zdaniem  Autora został osiągnięty za
kreślony początkowo ceł książki?

Z osta ł o s iągn ię ty  cel zak reś lo n y  przez 
P ry m asa  K ościoła Po lskokato lick iego . Było 
n im  zazn a jo m ien ie  z e lem e n ta rn ą  ideologią 
K ościołów  narodow ych , z tłem  h is to rycznym  
p o w stan ia  K ościoła N arodow ego (PN K K ) w 
A m eryce  o raz  z n a jtru d n ie jsz y m  okresem  
w z ra s ta n ia  tegoż K ościoła w  Polsce w  la 
tach  1919—1945. Nie zosta ł o s iągn ię ty  ce l z a 
k reś lo n y  in d y w id u a ln ie  przez m arzen ia  i gu 
sty  n iek tó ry ch  s ta rszy ch  członków  K ościoła 
Po lskokato lick iego , k tó rzy  oczek iw ali nie 
ty le  rozp raw y  n au k o w ej, co p a n eg iry k u  na 
cześć p rzeszłości naszego K ościoła w  ogól
ności, a na cześć sw ojej osoby w  szczegól
ności. W ich oczach  „H is to ria ” je s t zb y t su 
cha, k ro n ik a rsk a . N aw et n iek tó rzy  z n ich 
n ie  w a h a ją  się nazyw ać ją  „p aszk w ilem ” na 
K ościół P o lskoka to lick i, pon iew aż poda je  
w ie le  fak tó w  i postac i u jem n y ch , a za m ało

do d a tn ich  — zw łaszcza z dziedziny  m a r ty 
rologii w  la tach  1923—1939. N a szczęście są 
to głosy ( (nieliczne) ludzi apo teozu jących  
sieb ie  i sw oje zasług i, p rag n ący ch  już za 
życia u s ta lić  sw oją sław ę p o śm iertn ą . N a le 
ży ich  zapew nić, że „sław ę” osiągną ty lko  
rze te ln ą  p racą  i n ieu ro jo n y m i zasługam i.

Spotykam y się z głosam i, że „H istoria” nie 
przedstaw ia śp. biskupa Fr Hodura takiego, 
jakiego pam iętają starsi w yznaw cy naszego  
Kościoła. Jak A utor osądza te głosy?

O sobiste przeżycia mają przeogrom ny w pływ  na 
kształtow anie opinii o ludziach. N ie ulega w ątp li
wości. że ks. biskup Fr. Hodur w yw iera! ogrom ny  
w pływ  na w spółczesnych , posiadał osobisty, po
tężny autorytet oparty na silnym  charakterze i 
m ocy przekonań, że ty lko dzięki jego talentow i 
organizacyjnem u w yszed ł na w idow nię dziejową  
Polski Narodow y K ościół K atolicki spośród m asy  
grup i grupek katolicko-narodow ych w  USA. Nie 
wolno jednak zapom inać, że unarodow ienie kato- 
lickości nie było jego w yłączną zasługą, że w pierw  
pow stały niezależne parafie polsk ie a później 
PNKK. że w pierw  istn iała parafia św . Stanisław a  
w Scranton, a później przyszedł do niej Ks. Fr. 
Hodur jako proboszcz, że idee reform y i odrodze
nia katolicyzm u w pierw  rzucili m oderniści a póź
niej rozwinął je i przystosow ał do ideologii PNK k  
ks. biskup Fr. Hodur. Dawno w h istoriografii 
przebrzmiał pogląd, że historię św iata tworzą jed 
nostki.

N ależy przy tym pam iętać, że apoteoza postaci 
ks. biskupa Fr. Hodura prowadzi do n iebezpiecz
nego w niosku, m ianow icie do m niem ania, że Koś
ciół Polskokatolick i n ie jest K ościołem  Jezusa 
Chrystusa, lecz ks. biskupa Hodura. co przecież 
nie odpow iada prawdzie.

Dodam, że celem  „H istorii” nie było przedsta
w ienie żyw ota i dzieł śp. bpa Hodura. Celem był 
opis dziejów  instytu cji zwanej K ościołem  Polsko- 
katolickim .

Jakie okresy w  dziejach tego K ościoła u 
waża A utor za najbardziej doniosłe?

G dy w eźm iem y pod uw agę sam  K ościół 
P o lsk o k a to lick i w  Polsce, n a jw ażn ie jszy m  o 
k resem  by ły  la ta  1923 — 1927, gdy ks. bp. 
F r. B ończak k ład ł fu n d am en ty . W iem y, że 
były i są one solidne. D rugi ok res rów nie 
doniosły  to  czasy najnow sze , od 1959 r., gdy 
s te r  koście lny  o trzy m ał ks. bp  d r  M. Rode. 
Czasy te  jed n ak  zn a jd ą  sw ój w y raz  w  d ru 
gim  tom ie  „H is to rii” .

A kiedy należy się spodziew ać ukazania  
drugiego tom u „H istorii” i jakie będzie jego 
głów ne założenie ideowe?

N ie n a s tą p i to p rzed  1966 r., czyli p rzed 
P ią ty m  Synodem . D rug i tom  będzie  stan o w ił 
n ie jako  odpow iedź w  s to su n k u  do tom u  p o 
p rzedniego . W nim  zna jdz ie  się to, co s ta n o 
w i g łów ną rac ję  b y tu  naszego K ościoła oraz 
to, co m ożna by nazw ać uko ro n o w an iem  
w szystk ich  do tychczasow ych jego w ysiłków  
i dążeń.

Rozm. J. Ch.
Fot. J. K uruliszw ili

zacy jna . K o m isja  D o k u m en tac ji 
i, w  s tad iu m  o rg an izac ji będąca , 
K om isja  Z ag ran iczn a . W końcu
1963 r . K om isja  do S p raw  P o k o 
jow ych  zosta ła  p rzek sz ta łco n a  w  
P o lsk i O ddział C h rześc ijań sk ie j 
K o n fe ren c ji P oko jow ej, p ro p a 
gu jący  w  naszym  k ra ju  ideę 
ch rześc ijań sk iego  ru c h u  poko jo 
w ego.

W jakich kierunkach przeja
w ia się obecnie działalność PRE 
i jakie ma ona zam ierzenia na 
przyszłość?

Z asadn iczym  celem  ru c h u  ek u 
m enicznego je s t dz ia łan ie  w  k ie 
ru n k u  pog łęb ien ia  ducha b r a te r 

s tw a  i zb liżen ia  pom iędzy  K oś
c io łam i. W y ras ta  ono z nakazu  
C h ry stu sa  P an a . zaw arteg o  w  
m odlitw ie  a rc y k a p la ń sk ie j ,.Ut 
om nes u num  s in t” — A by w szyscy 
byli jedno. W ierząc  w  spełn ien ie  
się te j p rośby , choćby w  da lek ie j 
p rzyszłości, w in n iśm y  w  duchu  
w ia ry  i m iłości w za jem n e j p rz y 
czyniać się w  m ia rę  naszych  sił 
i m ożliw ości do je j u c ie leśn ien ia . 
O sobiście t r a k tu ję  R adę E k u m e
n iczną  jak o  szkołę dob re j w oli i 
ch rześc ijań sk ie j m iłości. N asze 
k o n ta k ty  i w spó lne  obcow anie u 
m ożliw ia ją  n am  w zajem n e  poz
n aw an ie  się. uczą szanow ać się

w zajem n ie  i w za jem n ie  sobie 
n iek iedy  pom agać. Ze szczerej 
w iary , w za jem n ej to le ran c ji i 
życzliw ości w y ra s ta  dążenie  do 
lepszego sp e łn ian ia  naszego p o 
s łan n ic tw a  i pe łn ien ia  ew an g e 
licznych  nakazów  C h ry stu sa  w  
K ościo łach  i w  spo łeczeństw ie. 
Ż y jąc  w  p rzełom ow ym  okresie  
dziejów , w  te j nasze j eku m en icz 
n e j w spólnocie, p ozna jem y  le 
p ie j nasze ch rześc ijań sk ie  bogac
tw o  i nasze n ied o s ta tk i. D z ięk u 
jąc  Bogu za w sk azan ie  nam  d ro 
gi do jedności poprzez  p o słu szeń 
stw o  w  w ierze , w in n iśm y  tym  
sku teczn ie j dz iałać dla dobra  n a 

szych b liźn ich , d la  p o k o ju  i b r a 
te rs tw a  m iędzy  ludźm i. To dzieło 
m usim y zacząć od sieb ie  sam ych, 
od n aszy ch  K ościołów , od naszej 
z iem sk ie j o jczyzny. D latego  też 
s ta ra m y  się o duchow e p o 
g łęb ien ie  nasze j służby  i życia 
w  K ościołach , o w zbogacenie  d o 
b ra  społecznego k ra ju  i w reszcie
— co je s t dzisiaj sp raw ą  dla 
ludzkości n a jw ażn ie jszą  — o 
jednoczen ie serc i w ysiłków  
ch rześc ijan  d la  sp raw y  poko ju  
n a  całym  św iecie.

R ozm awiał 
JANUSZ CHODAK 

Fot. J. K uruliszw ili



NAUKA
II SOBORU 

WATYKAŃSKIEGO

O KOŚCIELE

Kościół Rzymskokatolicki znany jest z konserwatyzmu a 
zarazem z umiejętności przedstawiania siebie jako  przodowni
ka postępu. Obydwa momenty: konserwatyzm i pozór postępo
wości znajdziemy w głośnej ostatnio „Konstytucji dogmatycz
nej o Kościele", przyjętej przez Vaticanum II na zakończenie 
III Sesji w dniu 21 l is topada 1964 r.

Dokument ten dzieli się na osiem punktów: 1) Tajemnica 
Kościoła, 2) Lud Boży, 3) Struktura h ierarchiczna Kościoła — 
Instytucja biskupstwa, 4) Świeccy w Kościele, 5) Powszechne 
powołanie do świętości w Kościele, 6) Zakonnicy, 7) Eschato
logiczny charakter Kościoła p ie lgrzymującego i jego jedność 
z Kościołem w niebie, 8) Matka £oża w świetle ta jemnicy 
Chrystusa i Kościoła.

POJĘCIE KOŚCIOŁA

P ie rw sze  dw a p u n k ty  K o n sty 
tu c ji dogm atycznej odpow iadają  
na  p y tan ie : Co to je s t K ościół? 
O dpow iedź Soboru  W a ty k a ń sk ie 
go II ró żn i się znacznie od od
pow iedzi S obo ru  W a ty k a ń sk ie 
go I z 1870 r. i w  ogólności od 
do tychczasow ych  pog lądów  rz y m 
skoka to lick ich , a le ty lko  pozor
nie.

D o tychczas rzym skoka to liccy  
teolodzy uczyli, że K ośció ł to  r e 
lig ijn a  o rg an izac ja  sk u p ia jąca  
ludzi ty lko  ochrzczonych  u z n a ją 
cych pap ieża  za sw ego zw ierzch 
n ika . T e raz  Y atican u m  II  uczy, 
że do K ościoła należą w szyscy 
ludzie, ochrzczeni i n ieochrzcze- 
ni, w ierzący  i n iew ierzący , u zna
jący  pap ieża  za N am ies tn ik a  
C hrystu sow ego  i o d rzu ca jący  tę 
d o k try n ę . W  ty m  znaczen iu  K oś
ciół to ca ła  ludzkość, pon iew aż 
w szystk ich  ludzi pow oła ł Bóg 
„do uczestn ic tw a  w  Sw oim  B os
kim  ży c iu ”. N ależałoby  w  tym  
u jęc iu  K ościo ła w idzieć  ogrom ny 
p rzew ró t teologiczny. Jeszcze n ie 
tak  daw no  papież P iu s  X II m iał 
w ą tp liw ośc i co do tego. k to  n a 
leży do K ościoła (tylko ludzie  
ochrzczeni) i czym  je s t K ościół 
(ty lko św ię ty  K ościół rzy m sk i 
je s t K ościołem ). W iem y o tym  z 
jego dw óch en cyk lik  (M ystici 
C orporis z 1943 r. i ,5 lu m a n i ge- 
n e ris” z 1950 r.).

W y jaśn ijm y  jed n ak , że re w o 
luc ja  to  pozorna  ty lko . K ościół,
o k tó ry m  m ów i K o n sty tu c ja , w  
rzeczyw istości n ie je s t w cale  
K ościołem  P ow szechnym , lecz 
R zym skokato lick im . Oto obok 
s tw ierdzen ia , że do K ościo ła  n a 
leżą w szyscy  ludzie (żydzi, m a 
h om etan ie , poganie, a te iśc i itd.)

sto i w y raźn ie  z tym  sprzeczne 
s tw ierd zen ie , że są ludzie, k tó rzy  
do tego K ościoła nie należą. Co 
to za ludzie? To ci. co „nie u zn a 
ją  w szystk ich  p raw d  w ia ry  lub  
nie chcą uznać  najw yższego  
zw ierzch n ic tw a  N astępcy  P io t
r a ”. K o n sty tu c ja  stw ierd za , że z 
tym i ludźm i do K ościoła n ie  n a 
leżącym i „K ościół czuje się z w ią 
zany  w ielom a w ęzłam i. M a z n i
mi w spólność m odlitw y , pew ną  
n aw e t jedność w  D uchu  św.. k tó 
ry  w  ich spo łecznościach działa 
i uśw ięca. K ościół b ez  p rze rw y  
m odli się, by  w szyscy  oni się 
zjednoczyli w  jeden  pow szech
ny K ośció ł”.

W yszła tu  w ięc. ja k  p rzysło 
w iow e szydło z w o rk a  s ta ra , 
rzy m sk o k ato lick a  teo ria  o je d 
nym  K ościele p raw dziw ym , k tó 
rym  je s t K ościół pap iesk i. In nych  
K ościołów  na  św iecie n ie  m a. Są 
ty lko  „społeczności” odłączone 
od „K ościo ła” czyli od p a p ie s t
w a. Owe społeczności (p raw o 
sław ne, s ta ro k a to lick ie , p ro te s 
tanckie) może p ra c u ją  pod o p ie 
ką D ucha św., lecz n ie  p o siad a 
ją  „całego D ucha św .” .

W iąże się z ty m  tra d y c y jn a  w 
R zym ie zasada: „Poza R zym sko
k a to lick im  K ościołem  n ie  ma 
zb aw ien ia” . Z dan iem  K o n s ty tu 
cji n ie  m ogą być  zbaw ien i ci, 
k tó rzy  n ie  chcą w e jść  do K oś
cioła (R zym skokatolickiego) albo 
n ie  chcą w  n im  trw ać . M ogą się 
jed n ak  zbaw ić ludzie, k tó rzy  do 
K ościo ła  (R zym skokatolickiego) 
n ie  na leżą  b ez  sw oje j w iny . W y
n ik a ło b y  z tego, że racze j zba
w ią się m ah o m etan ie , bud d y śc i 
i in n i pogan ie  (a tak że  ateiści), 
an iże li ci ch rześc ijan ie , k tó rzy  z 
pe łną  św iadom ością  n ie  chcą 
uznać  pap ieża  za sw ego zw ie rz 

ch n ik a  z r a c j i  teologicznych. 
T ak  ocenić należy  p se u d o -ek u - 
m eniczne stan o w isk o  K ościoła 
R zym skokato lick iego .

NACZELNE WŁADZE 
KOŚCIOŁA

In n y m  w ażnym  p u n k tem  o m a
w ian e j K o n s ty tu c ji dogm atycznej 
je s t odpow iedź na  p y tan ie : K to  
sto i n a  czele K ościo ła i k to  n im  
k ie ru je?  I tu ta j  odpow iedź ró ż 
n i się znaczn ie  od odpow iedzi 
S obo ru  W atykańsk iego  P ie rw 
szego z 1870 r. i w  ogólności od 
do tychczasow ych  poglądów  teo lo 
gii rzy m sk o k a to lick ie j, ale ty lko  
pozornie.

D otychczas teo log ia  ta głosiła, 
że n a  czele K ościo ła  sto i i n im  
k ie ru je  sam  papież. T eraz  K o n 
s ty tu c ja  dogm atyczna uczy. że na 
czele K ościoła sto i i n im  k ie ru 
je „koleg ium  b isk u p ó w ”. W idocz
ne tu  je s t p rzesu n ięc ie  z u s tro 
ju  m onarch icznego  do u s tro ju  
o ligarch icznego , nieco  bliższego 
dem okrac ji. O lig arch ia  to w ła 
dza n iew ie lu  w praw dzie , lecz 
je d n a k  k ilk u  czy k ilk u se t ludzi, 
a n ie  jed n o s tk i. To p o stan o w ie 
n ie  rzy m sk o k ato liccy  pub licyści 
n azy w a ją  „n a jw iększym  d o k try 
na ln y m  do ro b k iem ” Soboru  W a
ty k ań sk ieg o  D rugiego, a n ie św ia 
dom i rzeczy p rzed staw ic ie le  in 
nych  w yznań  w id zą  w  nim  
p raw d z iw ą  rew o luc ję .

N ależy jed n ak  stw ierdz ić , że 
tego ro d z a ju  ok reś len ia  są nie 
ty lko  p rzesadne , lecz n ie  odpo 
w ia d a ją  p raw dzie .

K o n sty tu c ja  dogm atyczna uczy. 
że ko leg ium  ep isk o p a tu  posiada 
w ładzę rząd zen ia , a le  ty lko  w 
łączności z b isk u p em  R zym u, p o 
n iew aż ty lko  pap ież  „na mocy 
sw ego u rzęd u  W ik ariu sza  C h ry 
stusow ego i P a s te rz a  całego K oś
cioła posiada pełną , na jw yższą  i 
pow szechną w ład zę” . K oleg ium  
b isk u p ie  posiada  w p raw d z ie  
„pełn ię  k a p ła ń s tw a ”, lecz n ie  p o 
s iada  pełni w ładzy  rządzen ia . 
Może ono rządzić  ..całym  K oś
ciołem ". lecz w yłączn ie  w ed ług  
d y k ta tu  pap iesk iego . F ak tyczn ie  
w ięc ko leg ium  b isk u p ie  jes t c ia 
łem  doradczym  a n ie  k ie ro w n i
czym . Z am ias t do tychczasow ego 
doradczego ko leg ium  k a rd y n a l
skiego będzie ko leg ium  b iskup ie . 
Czy to n a p raw d ę  p rze jśc ie  z m o
n a rc h ii do o ligarch ii?  B y n a j
m n ie j. W szystko is to tn e  po zo sta 
je bez zm ian, pow iększa się ty l
ko g ru p a  doradców .

D latego  pap . P aw eł VI w  sw ej 
m ow ie na zakończen ie  I I I  Sesji 
S oboru  w  d n iu  21 lis to p ad a  1964 
podk reś lił, że K o n s ty tu c ja  dog
m atyczna „niczego n a p raw d ę  nie 
zm ien ia  w  tra d y c y jn e j d o k try 
n ie ”. N aw iąza ł w y raźn ie  do 
P ierw szego  S obo ru  W a ty k a ń sk ie 
go z 1870 r . s tw ie rd za jąc  co n a 
s tęp u je : „O m ów iona została  i
ok reś lona  n a u k a  o K ościele. W 
ten  sposób zakończona została  
p raca  d o k try n a ln a  pow szechnego 
S obo ru  W atykańsk iego  P ie rw 
szego” .

N a czym  po legała  „p raca  do k 
try n a ln a ” S obo ru  p rzed  n ie sp e ł

na stu  la ty?  Na uch w alen iu  dog
m atów  o p ry m acie  i n ieo m y ln o ś
ci papieża. N a czym  polegało  za 
kończenie  te j p racy  w  listopadz ie
1964 r.?  N a p rzy p o m n ien iu , że 
K ościołem  rządzi pap ież  a b isk u 
pi p ia s tu ją  (z u stan o w ien ia  B o
żego) godność doradców  jego.

Czy w szyscy  b isk u p i?  Nie. nie 
w szyscy. W yjaśn ił to  pap . P aw eł 
VI w  sp ec ja ln e j „N ocie” z dn ia  
17 lis to p ad a  1964 sk ie ro w an e j do 
o jców  Soboru . P o d k re ś lił n a j 
p ierw , że b iskup iego  ko leg ium  
„nie należy  rozum ieć  w  ściśle 
p raw n y m  sen s ie”, czyli na  serio  
tak  ja k  pojęło  z trw o g ą  46 o j
ców  soborow ych  nazyw anych  
k o n se rw a ty s ta m i lub  in te g ry s ta -  
m i. P ap ież  ich uspokoił, że m o
n a rc h ia  a b so lu tn a  w  K ościele 
R zy m skoka to lick im  będzie  u tr z y 
m ana. N astęp n ie  P aw eł VI w y 
jaśn ił, że „tam , gdzie n ie  m a 
łączności z R zym em , fu n k c ja  au -  
to n o m iczn o -sak ra ln a  n ie  m oże 
być w y k o n y w an a”. In n y m i słow y 
pap ież  w yrzu c ił z ko leg ium  b is k u 
p iego w szystk ich  b isk u p ó w  nie 
u zn a jący ch  go za sw ego zw ierz 
ch n ik a , ja k  b isk u p ó w  p ra w o s ła w 
nych , s ta ro k a to lick ich  i in. Z resz
tą  słuszn ie , pon iew aż dlaczego 
jego do radcą  m ia łby  być p a tr ia r 
cha A ten ag o ras , a rcy b isk u p  R in - 
kel z U tre c h tu  lub  p ry m as  a n 
g lik ań sk i R am say? O ni się u w a 
ża ją  za rów nych  pap ieżow i b is 
k upów  i są tak im i bez  w zględu  
na to. czy pap ież  chce ich m ieć 
w  g ron ie  sw ych doradców  czy nie 
chce.

D odajm y, że ow a „N ota W y
ja ś n ia ją c a ” jeszcze ra z  p o d k re ś
liła, że pap ież  po ogłoszeniu  is t
n ien ia  ko leg ium  b iskup iego  nie 
je s t w cale zm uszony rad z ić  się 
b iskupów . Jego  decyzje b ędą  
jed n ak o w o  obow iązu jące  tak  po 
n a rad z ie  z b isk u p im  sena tem  jak  
i bez  n ie j.

W NIOSKI

Z pow yższych  u w ag  w yciągnąć  
trzeba  n a s tęp u jące  w n iosk i co do 
„n o w ej” n a u k i rzy m sk o k a to lic 
k ie j o K ościele:

1) K ośció ł o b e jm u je  całą  bez 
w y ją tk u  ludzkość;

2) K ościo łem  je s t ty lko  K ościół 
R zym skokato lick i;

3) Do K ościo ła  nie na leżą  ci, 
co n ie  u zn a ją  dogm atów  p ap ie s
k ich ;

4) S pośród  n ie  - członków  
K ościoła pap iesk iego  zbaw ią  się 
ty lko  ci, co nie ponoszą za to w i
ny osob iste j;

5) N a czele K ościo ła  sto i k o 
leg ium  b isk u p ie  z pap ieżem ;

6) R ządzi pap ież , ko leg ium  je s t 
c iałem  doradczym ;

7) Do ko leg ium  n ie  należą  b is 
kup i z w yznań  n ie rzy m sk o k a to - 
lick ich .

K o n s ty tu c ja  do gm atyczna p e ł
na je s t sp rzeczności, w  is to tn y ch  
sp raw ach  nie je s t żad n ą  now oś
cią. S tan o w i uzu p e łn ien ie  „ P ie rw 
szej K o n s ty tu c ji dogm atycznej o 
K oście le” ogłoszonej w  1870 r . a 
z aw ie ra jące j c iasne  pog lądy  na  
is to tę  i u s tró j K ościo ła  Jezu sa  
C h ry stu sa .

Ks. dr S. W ŁODARSKI
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Rozmawiamy o mającej się odbyć 12 
i 13 m arca sesji jednej z Komisji 
Chrześcijańskiej Konferencji Pokojo
wej, jednak równocześnie rozglądam 
się, zwłaszcza, kiedy zbliżamy się do 
miasta. S taram  się przypom nieć sobie 
Berlin z czasów wojny, ale bardziej 
jeszcze z czasów przedwojennych, kie
dy go zwiedzałem w  1938 i 1939 roku 
zarówno jadąc do Louvain w  Belgii, 
jak i w racając stam tąd do kraju; zwie
dzałem to wielkie miasto dwukrotnie.

B erlin  — frag m en t p lacu  A leksand ra .

Im bliżej centrum , tym  większe zmia
ny. Tu i ówdzie widać znane sylwetki 
starych budowli; jest ich jednak nie
dużo. Dom inują nowe budowle. Całe 
ulice, całe dzielnice Berlina, co stw ier
dzić mogłem nieco później, w ybudo
wane zostały na m iejscu budynków 
zburzonych działaniam i wojennymi. 
Są jeszcze tu  i ówdzie ruiny, są jed
nak i wolne place czekające z pewnoś
cią na zabudowę. Trasa, k tórą jedzie- 
m y z lotniska, prowadzi nas chyba po 
półgodzinnej jeździe przez A lexander- 
platz, dalej ul. „Nowokrolewską“, 
Greifswaldzką i K lem enta Gottwalda 
na ulicę A lbertynów  do tzw. „Stepha- 
nus S tiftung“ — protestanckiego punk
tu misyjno-duszpasterskiego. wzorowo 
prowadzonego przez Siostry. Tu za
mieszkałem.

Nazajutrz Komisja Finansów Chrześ
cijańskiej Konferencji Pokojowej ob
radowała pod przewodnictwem  Ks. 
Schónera przy współudziale sekretarza 
Komisji prof. dr Turnsky‘ego, który 
przedstaw ił bieżące spraw y finansowe 
i prelim inarz potrzeb, oraz ks. prezesa 
Willma, ks. Ordnunga, ks. biskupa Sel- 
meczi, piszącego te słowa i innych.

Wieczorem szef Urzędu do Spraw 
Wyznań Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej, min. Hans Seigewasser, 
wydał przyjęcie w  hotelu Budapeszt 
dla członków Komisji i zaproszonych 
gości. Przyjęcie upłynęło w  bardzo 
miłej i przyjacielskiej atmosferze. 
Przem ówienia — toasty w ygłosili: min. 
Seigewasser, prezes Willm i piszący te 
słowa, oraz inni. Głównymi akcentami 
przemówień była walka o utrw alenie 
pokoju, o przyjazną współpracę mię
dzy narodami, o lepsze ju tro  dla ludz
kości, bez pełnych -krucieństw a hitle
rowskich obozów koncentracyjnych. To

stw ierdzenie ostatnie miało szczególną 
wymowę i dlatego, że właśnie obchodzi 
się również dwudziestolecie oswobo
d z e n i  obozów koncentracyjnych, oraz 
dlatego, że w obozie koncentracyjnym  
Sachsenhausen, położonym o ok. 20 km 
od Berlina cierpiał m. in. min. Seige
wasser, oraz piszący to wspomnienie, 
co stało się wiadomym  dopiero w  pią
tek wieczorem na wspomnianym przy
jęciu.

W sobotę, dnia 13 m arca, Komisja 
kontynuow ała obrady aż do wyczer
pania programu.

Obok spełnienia głównego celu moje
go wyjazdu do Berlina — wzięcia 
udziału w  Konferencji Komisji F inan
sowej Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej, zwiedziłem Berlin, o czym 
już wspomniałem, na zaproszenie ge
neralnego sekretarza Chrześcijańskiej 
Partii Demokratycznej (CDP) Geralda 
Gótinga, odbyłem z nim miłą rozmowę, 
a w  niedzielę, dnia 14 m arca dzięki 
uprzejmości min. Seigewassera, który  
użyczył mi samochodu, w tow arzy
stwie pana Ericha Schulze pojechałem 
do O ranienburga, aby zwiedzić obóz 
koncentracyjny Sachsenhausen.

Teraz, kiedy siedziałem w czarnej 
„Wołdze11, kiedy rozmawiałem z 
Niemcami i.- -przejeżdżałem Berlin, w 
kierunku na Oranienburg, przypom nia
łem sobie i dałem tem u wyraz — o 
swoim pobycie w Berlinie w 1944 ro
ku. Jakże inna sytuacja. Teraz jestem 
wśród przyjaciół. Widzę, jak odbudo
wuje się Berlin. Razem z braćm i Niem
cami w  Berlinie obradowałem nad u 
trzym aniem  i utrw aleniem  pokoju. Tu 
w Berlinie słyszałem, że granica na 
Odrze i Nysie jest granicą i pokoju i 
przyjaźni. Wtedy... Tak, w tedy w Ber
linie widziałem ruiny i ludzi niew y
spanych, zmęczonych, nerwowych od 
bardzo już wówczas częstych i sku
tecznych nalotów, gniew i nienawiść 
do wszystkiego, co polskie. Byłem w 
pasiakach — num er 92301 i czerwony 
trójkąt! Razem z innym i kolegami n ie
doli: dwoma Niemcami i jednym  Ho
lendrem  z któregoś tam piętra znosi
liśm y meble jakiemuś oprawcy z Sa
chsenhausen, który swój dobytek w y
woził z Berlina na wieś. I mnie tu  w 
zam kniętym  samochodzie ciężarowym 
przewieziono wraz z kolegami właśnie 
z obozu koncentracyjnego Oranien- 
burg-Sachsenhausen. I od tego dnia 
już nie byłem  w obozie w Sachsenhau
sen, gdyż zawieziono mnie na tzw. 
Aussenkomando P re ttin  (Torgau koło 
Lipska). Obecnie piękną „Wołgą11 w ra
całem po raz drugi do Sachsenhausen. 
Teraz dobrowolnie, świadomie, by... 
ale znowu myśl każe się wrócić do 
pierwszego mojego w yjazdu do Ora- 
nienburga-Sachsanhausen. Nie, to nie 
był wjazd. Do O ranienburga jechaliś
my wprawdzie pociągiem, w  zamknię
tym  wagonie towarowym  i to kilka
dziesiąt godzin — głodni, spragnieni, 
ale ze stacji Oranienburg parę kilo

m etrów pędzono nas jak  zwierzęta! 
Był to więc nie wjazd, ale wpęd!

Tym razem czas szybko i przyjem nie 
uciekał. Niedziela, 14.III. br., była sło
neczna, w  samochodzie ciepło, na zew
nątrz leżący po obu stronach szosy śnieg 
przypom inał, że to jeszcze zima. Otóż 
i Oranienburg, i droga prowadząca do 
obozu. Patrzę i poznaję niektóre wido
ki, typowe niemieckie domki. Tak, tę 
dy pędzono mnie razem z tysiącami, 
tysiącami innych Polaków, Rosjan, 
również Niemców — przeciwników fa
szyzmu, komunistów — i to miało 
miejsce już ponad dwadzieścia lat 
temu.

W adm inistracji terenów  poobozo- 
wych wiedziano już o moim przyjeź- 
dzie. Przewodnikiem  zaofiarował się 
być były więzień Sachsenhausen, a 
więc równocześnie i mój kolega, pan 
Willi Poetschlag. Przyw italiśm y się 
serdecznie i w yruszyliśm y na zwiedza
nie dawniejszego obozu koncentracyj
nego, obozu śmierci — Sachsenhausen. 
Przez bram ę z napisem: „Arbeit m acht 
frei“ — „Praca daje wolność" przeszło 
ok. 200.000 ludzi różnych narodowości, 
najwięcej Rosjan i Polaków. Śmierć 
znalazło lu ok. 100.000. Śmierć z w y
cieńczenia w skutek ciężkiej pracy i 
głodu, śmierć w skutek zatorturow ania 
przez zezwierzęconych hitlerowców, 
śmierć wskutek eksperym entowania na

bezbronnych więźniach. Kominy pie
ców krem atoryjnych dymiły, dymiły 
bez przerwy!

Rozglądam się. Tak, tu  nas rozbie
rano i dawano pasiaki. Tu rejestrow a
no, tam , tak w  tam tym  kierunku stał 
barak nr 51, w  którym  mnie umiesz
czono na którejś tam  piętrowej p ry
czy. Nie ma tego baraku. Zachowano 
tylko kilka. Zwiedzamy miejsce, gdzie 
stało krem atorium . Z przerażającą za
dumą zaglądamy do baraku — cel 
śmierci. Przyglądam y się narzędziom 
tortur. Stoję: myślę, rozważam, modlę 
się. P okój! — tak, najważniejsze dzisiaj 
ziemskie słowo! Bezcenne! Nie powin
no być człowieka, k tóry  chciałby w oj
ny! Nie powinno być człowieka, który

C. D. NA STR. 8

i w m

i
9 1 1 1  Ti

f t r n n r
X M



O D W I E D Z I Ł E M  OBÓZ K O H C E N T R A C Y J N Y  S A C H S E N H A U S E N
C. D. ZE STR. ^

chciałby odrodzenia się hitleryzm u, sy
stemu, który m. in. i w  dziesiątkach 
obozach uśmiercał setki tysięcy nie
winnych ludzi. W walce o pokój, o 
zgodną współpracę między narodami, 
w żądaniu w ykrycia i osądzenia 
wszystkich hitlerowców bez jakiego
kolwiek przedawnienia, odpowiedzial
nych za zbrodnie ludobójstwa, powinni 
również wziąć udział duchowni 
wszystkich wyznań, w  Polsce zaś rów
nież i przede wszystkim  biskupi i ka
płani rzymskokatoliccy. Tu stojąc i 
oglądając narzędzia kaźni pomyślałem, 
że powinni tu  przyjechać ci, którzy 
milczą, którzy nie widzą, czy nie chcą 
widzieć, że państw a o ustrojach socja
listycznych budują teraźniejszość i 
przyszłość dla człowieka, a nie prze
ciw niemu, jak to czynił faszyzm, 
zwłaszcza hitlerowski! List otwarty, 
który napisałem do Biskupów Kato
lickich w  Polsce i za granicą, stanął mi 
żywo przed oczami1).

1) LIST OTWARTY  

Do
B iskupów  K atolickich w Polsce i za granicą!

W ro zp ę tan e j w  1939 ro k u  przez  N iem cy 
h itle ro w sk ie  w o jn ie  św ia tow ej z pow odu 
b ezp rzy k ład n e j n ienaw iśc i i n iew yraża lnego  
o k ru c ień s tw a  h itle ro w có w  w  m u n d u ra c h  czy 
w cyw ilu , zw łaszcza zaś siepaczy  „G estap o ”,
— u c ie rp ia ło  w iele  p a ń s tw  i narodów . Z ró w 
nano  z ziem ią  w ie le  m ias t, zburzono m n ó 
stw o dzieł sz tuk i i a rc h ite k tu ry , w śród  nich 
n iem ało  kościołów . Z g inęły  m iliony  ludzi, 
rów nież  b isk u p i i k ap łan i. W śród w ie lu  b i
skupów , tysięcy  k ap łanów , s ió s tr  i b rac i z a 
k onnych , śm ierc ią  m ęczeńską  w  obozie k o n 
cen tracy jn y m  zg inął rów nież m ój b. re k to r  
W yższego S em in ariu m  D uchow nego  w  G nieź
nie, św ie tlan e j pam ięci — J. E. ś.p. Ks. B i
skup  K ozal.

Od ty ch  s tra szn y ch  chw il up ły w a  d w a
dzieścia  la t. N ieduży  p ro cen t h itle ro w có w  od 
pow iedzia lnych  za czyny w o ła jące  o pom stę  
do n ieba  zosta ł osądzony  i u k a ran y . R eszta  
u k ry w a  się i zb rodn ie  p rzez  n ich popełn ione  
m a ją  być z dn iem  8 m a ja  br. p rzez  Rząd 
N iem ieck ie j R ep u b lik i F ed e ra ln e j zapom 
n iane.

N a całym  św iecie, zw łaszcza zaś w k r a 
jach , k tó re  bezpośredn io  by ły  p rzedm io tem  
zbrodn iczej dz ia ła lności h itlerow ców , od 
dłuższego czasu  zarów no  ludzie  jak o  je d n o 
stk i, jak  rów nież różne społeczności, in s ty tu 
cje, rządy , ta k  — rów nież k ap łan i i całe 
społeczności w yznan iow e, p ro te s tu ją  p rzeciw  
zam ierzonem u  przez R ząd N iem ieck ie j R e
p u b lik i F ed e ra ln e j z a p rz e s ta n iu  śc igan ia  z 
dn iem  8.V.br. zb ro d n i h itle ro w sk ich , żąda jąc  
o sądzen ia  i u k a ra n ia  w innych .

Jak o  b isk u p  w ysła łem  do k a n c le rz a  N RF 
L. E rh a rd a  p ro te s t i p roszę, aby  w szyscy  B i
sk u p i K ato liccy  w  P olsce i za g ran icą , k tó 
rzy chcą poko ju , k tó rzy  p rag n ą , aby  nigdy 
w ięcej nie p ow tó rzy ły  się podobne zbrodnie , 
k tó rzy  chcą się p rzyczyn ić  do tego, aby  lu d z 
kość m ogła  w  zgodzie p racow ać  i w  spoko
ju  czcić Boga, a k tó rz y  do tąd  m ilczą, p rz y 
łączy li się rów nież  do w oli lu d u  naszej p ie 
czy p a s te rsk ie j pow ierzonego , w y raża jąc  
sw ój stanow czy  p ro te s t p rzec iw  zam ie rzo n e
m u zap rze s tan iu  p rzez  R ząd N iem ieck ie j R e
pub lik i F e d e ra ln e j śc igan ia  z dn. 8 m a ja  br. 
zb rodni h itle ro w sk ich .

W arszaw a, dn ia  1.III.1965 r.

(—) t  B IS K U P  M A K SY M IL IA N  RODE

Przeszliśmy wreszcie do dość dużej 
sali kinowej. Siedziało tam  już dość 
dużo ludzi. Były wycieczki: z Konga, 
z Anglii, z Francji, z ZSRR, z NRF 
itd. Po chwili salę zaległy ciemności i 
w filmie poczęły odżywać najbardziej 
charakterystyczne i mocne sceny m i
nionej przeszłości Niemiec H itlera. La
ta przemocy i rozwoju hitleryzm u, o
kresu przedwojennego, fragm ent dzia
łań wojennych i m akabryczne sceny 
i dzieje obozu koncentracyjnego Sa
chsenhausen. Film pokazał całość: i 
krem atorium , i bunkry  oraz cele śm ier
ci, i wieszanie, i rozstrzeliwanie, i 
w yrafinowane strzelanie w  kark! — i 
wreszcie wolność, upragnioną wolność, 
którą przynieśli pozostałym przy życiu 
więźniom żołnierze Czerwonej Armii 
wraz z żołnierzami polskimi. W czasie 
projekcji filmu na sali panowała gro
bowa cisza, a po zakończeniu na tw a
rzach wszystkich malowało się przy
gnębienie. ból, zaduma. W ychodziliśmy 
z sali i szliśmy w milczeniu, — jak z 
pogrzebu co dopiero zamęczonych i 
spalonych 100.000 ludzi! Niechby ten 
film ujrzał cały świat! To nie jest film 
fabularny, to jest film d o k u m e n 
t a l n y !

Zwiedziliśmy jeszcze muzeum, w 
którym  m. in. zobaczyłem powiększony 
obraz pędzla b. więźnia Sachsenhausen, 
mojego przyjaciela obozowego i obec
nego art. mai. Stefana Horskiego pt. 
„Przyjaciele"; obraz ten drukujem y na 
1 stronie. W róciliśmy wreszcie do biu
ra obecnego Muzeum — Sachsenhau
sen. Na życzenie kol. Willi Poetschlaga 
wpisałem do księgi pamiątkowej w  j. 
niemieckim:

„Z wielkim bólem po raz drugi prze
żyłem obóz koncentracyjny Sachsen
hausen — w duchu".

Po czym wrzuciłem  do skrzynki 
pocztowej list w  j. niemieckim:

W arszaw a , dn ia  8 m arca  1965 r.
W y s ła n y  z O ranienburga  —
Sachsenhausen ,  dnia  14.111.65 r.

Do
Pana Kanclerza L. Erharda 
Kanclerza N iem ieckiej Republiki 
Federalnej 
B o n n

Zamierzone przez Rząd Niem ieckiej 
Republiki Federalnej zaprzestanie z 
dniem  8 maja br. ścigania zbrodni h it
lerowskich wywołało i musiało w yw o
łać w  całym świecie, również i w m ojej 
Ojczyźnie, zrozumiałe oburzenie i pow
szechny protest. Ja do tego protestu już  
dawno się społecznie przyłączyłem , jed 
nak sumienie moje jako biskupa kato
lickiego i jako byłego więźnia nr 92301 
obozu koncentracyjnego w  Oranien- 
burg-Sachsenhausen  — nakazuje m i na
pisać do Pana Kanclerza również in d y 
widualnie.

Jako Polak widziałem  bezeceństwa i 
zbrodnie popełniane przez ogół N iem 
ców w  m undurach czy w  cywilu zarów-

KS DR M  R O D Ł PRZY PBACY K ij  STOPNIE O RAN !EN 'B l’Rr.-IPRETT11* '

..Steh grade otier zerbrich” — w ytrzym aj 
lub zgiń — taki slogan m iał przed oczym a  
w ięzień, w noszący skrzynię z m ateriałam i 
w ybuchow ym i, w agi pow yżej 100 kilogra
m ów po 164 stopniach schodów. Szedł w  ko
lejce innych po w ąskich, krętych schodach. 
N ie m ógł zatrzym ać się, by w ytchnąć, bo 
stojący na każdym piętrze SS-m an czuwał 
nad nieustającym  ruchem. W chodziliśm y  
jednym i schodam i, a schodziliśm y innym i. 
Razem 50 w ięźn iów  tw orzyło nieprzerwany  
łańcuch. Gdy któreś z ogniw  tego łańcucha  
pękło, bo serce „haftlinga” num er taki — a 
taki, na którym ś ze schodów  przestało bić... 
w ów czas praca przeznaczona dla 50 „hSft- 
lingów ” m usiała być w ykonana przez 49...

no w pierwszych miesiącach w ojny w 
Poznańskiem, jak później na terenie 
tzw. Generalnej Guberni, a wreszcie 
sam byłem  ich bezpośrednim przedm io
tem  w obozie koncentracyjnym  — Ora- 
nienburg-Sachsenhausen. Jako kapłan 
już w tedy analizowałem w  świetle e ty 
ki katolickiej ogrom zbrodni hitlerow
skich, popełnianych każdego dnia na 
frontach, w krajach okupowanych, w  
więzieniach i obozach koncentracyj
nych. Już w tedy, patrząc na bestialskie 
m ordy bezbronnych ludzi na ulicach 
W arszawy, czy w  getcie warszawskim , 
zwłaszcza zaś na traktowanie nas tzw. 
więźniów  politycznych tylko  jako nu
m ery  — czułem, iż nie można takich 
zbrodni popełniać bezkarnie. Chociaż 
upływ a już dwadzieścia lat, pamiętam  
również doskonale jak w  kw ietniu  1945 
roku, na krótki czas przed ewakuacją 
przedsiębiorstwa SS  w  Prettinie (Tor- 
gau), podległego obozowi koncentra
cyjnem u w  Oranienburgu, pod wo
dzą obersturmbanjuhrera Kocha gro
madzono tuż pod oknami naszych cel 
w ięziennych, znajdujących się w  pod
ziemiach, — młodzież, tak  — właściwie 
dzieci i nie tylko  uczono ich żołnierki, 
ale przede w szystk im  sączono im  jad 
nienawiści do Rosjan, do Polaków, do 
Czechów. Mawiano: m y może tę wojnę
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Budynek w ejściow y.

Pom nik na m iejscu krematorium.

rom nik: „Grupa partyzantów  przed rozstrzelan iem ”.

Fragm ent baraków w ięziennych, przylegają
cych do placu apelow ego.
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przegramy, ale w y  musicie nas pamścić; 
wam nie wolno zapomnieć o klęsce, m u 
sicie przygotować odwet.

1 jako Polak i jako kapłan znajdowa
łem  w tedy  już jedną tylko  odpowiedź: 
to bezludzkie szaleństwo, to morze 
zbrodni, ten w yuzdany hitlerowski na
cjonalizm m usi być ukarany w  imię 
dziejowej sprawiedliwości i w  imię do
bra ludzkości.

Nieludzki hitleryzm  został pokonany. 
Jednak nie w szystkich  hitlerowców do- 
sięgnęła sprawiedliwość. Wielu, bardzo 
wielu hitlerowców ukryw a się, spiskuje, 
przygotowuje odwet.

Jako biskup katolicki pamiętam o od
puszczeniu win, ale muszę też pamiętać: 
o sprawiedliwości, o karze i zadośćuczy
nieniu, o ogrom nym  złu, jakim  mogłaby 
być wojna nuklearna, i o nieokreślal- 
n ym  dobru, jakim  jest zwłaszcza współ
cześnie pokój.

Dlatego w imię tych  wartości nie m o
gą być zapomniane zbrodnie popełnione 
przez hitleryzm . Elementarnie nawet 
pojęta etyka  nie może pozwolić na au
tom atyczne przywrócenie do społecznoś
ci ludzkiej nie osądzonych jeszcze zbrod
niarzy hitlerowskich, w innych zbrodni 
ludobójstwa, sadyzm u, nadto w  ukryciu  
spiskujących znowu przeciw tak uprag
nionem u przez ogół ludzkości pokojowi. 
Dla tego rodzaju zbrodni nie ma i nie 
może być przedawnienia.

Przeto protestuję przeciw zamierzo
nem u przez Rząd Niem ieckiej Republiki 
Federalnej zaprzestaniu ścigania zbrod
ni hitlerowskich z dniem  8 maja br. W 
ogólnym zaś proteście ludzkości widzę  
glos Boży (vox populi vox Dei) i ufam. 
że Rząd Niemieckiej Republiki Federal
nej weźm ie pod uwagę ten powszechny  
protest, będzie sum iennie dekonspiro- 
wać ukryw ających się zbrodniarzy h it
lerowskich i osądzi ich niezależnie od 
czasu ich ujęcia.

(—) f  B iskup Doc. Dr 
M A K SYM ILIA N  RODE

W róciliśmy do Berlina. Byłem i je
stem wdzięczny, że min. Seigewasser 
umożliwił mi zwiedzenie b. obozu Sa
chsenhausen, p. Erichowi Schulze za 
towarzyszenie, a panu Willi Poetschlag 
za oprowadzenie.

W dwudziestolecie oswobodzenia o
bozu śmierci Sachsenhausen ślę głębo
kie słowa podzięki bohaterskiej Armii 
Czerwonej i Armii Polski Ludowej za 
nasze oswobodzenie. Zamordowanym i 
poległym za wolność naszych krajów  i 
za lepszą przyszłość ludzkości cześć i 
chwała, oraz słowa chrześcijańskiej 
modlitwy: wiecznie szczęśliwy odpo
czynek racz im dać, Panie!

15 marca wróciłem do W arszawy, do 
naszej stolicy pięknie się odbudowują
cej i razem z całym krajem  walczącej 
o ugruntow anie pokoju na całym świe
cie.

BISKUP MAKSYMILIAN RODE

P rz y p a trz m y  s ię  dz is ie jszej m łodzieży. 
N a s to la tk i są zw yk le  u śm iechn ię te , ale 
zarazem  ro zb isu rm an io n e , k rn ą b rn e , 
pew ne siebie. C hcia łoby  się pow iedzieć
— m łodzież w y k o le ja  się... D ziała tu  
chęć d o ró w n an ia  pew n em u  p rzy ję tem u  
w zorow i osobow em u. M łodzież pozu je  
na... W łaściw ie  w zorów  do n aś lad o w an ia  
n ie  m a. U b io ry  zachodnich  bożyszczy 
n ie  n a leżą  ju ż  do sp ra w  p ie rw sze j w agi. 
A tra k c ją  s ta le  są  jeszcze zabaw y z a k ra 
p ian e  a lk o h o lem  w  to w arzy s tw ie  d z iew 
cząt, k tó re  to  ju ż  n ie jed n o  w idzia ły . 
P ow sta ło  n aw e t pow iedzen ie : „cha ta , ci
zia i szk ło”. O prócz p ry w a te k  m łodzież 
kom pleksow o „o b tań c o w u je” lokale. 
M łodzież „k o ch a” trw o n ien ie  grosza.

Czy m łodzi m arzą  o w ie lk im  i g w a ł
tow nym  uczuciu , k tó re  by ich życiu  p rzy 
dało b la sk u ?  G dzieżby tam . U czucie m ło 
dych je s t ta k  p rze lo tn e , że jeszcze nie

m iało  czasu się rozw inąć , a ju ż  zostało  
zagrzebane.

M gliste m łodzieńcze uczucia, m g lis ta  
p o s taw a  w obec n u r tu ją c y c h  p roblem ów , 
w obec otoczenia.

Spróbujcie jednak zw rócić im  uwagę  
lub służyć radą. W pierw szym  przypad
ku ofukną w as (oby tylko na tym  się  
skończyło), w  drugim  będą służyć arse
nałem  w łasnych rad (wiadom o, jajo 
m ądrzejsze od kury).

K to w obec tego  zaw in ił?  Szkoła? Dom?

I dom  i szkoła, i m y w szyscy  po  trosze. 
M łodzież w ierząca  często w ychodzi z koś
c io ła  zdezo rien tow ana , zam iast po d b u d o 
w ana. P leb an  o w szystk im  p o tra f i m ów ić, 
ty lko  do św iadom ości m łodych  ludzi 
często nie tra f ia . N ie zna sposobów  p o d e jś 
cia, W iadom o, od m łodych  dzieli go te 
k ilk a n a śc ie  lat.

W dom u często w y d a je  się rodzicom , 
że m a ją  do czyn ien ia  z dzieck iem . A syn  
czy có rk a  m a ją  ju ż  sw oje  p ię tnaśc ie , 
szesnaście, siedem naśc ie  la t. I te  p ię tn a ś
cie, szesnaście, siedem naśc ie  la t w  d z is ie j
szej dobie to o w ie le  w ięcej niż p ię t
naście , szesnaście , siedem naśc ie  la t np. 
p rzed  w ojną. M łodzi lu d z ie  m a ją  ju ż  sw oje 
w ym agan ia . M ają  ju ż  sw ój m ały  św ia t, 
k tó ry  ich  k u si i c iągn ie  na  sw ój sposób w  
n ieznane. Co p ra w d a  n ie  szu k a ją  w zorów  do 
n a ś lad o w an ia  w śród  p ro feso rów , osób s ta 
tecznych , pow ażnych , pow szechn ie  sza
now anych . D la  n ich  dziś w zorem  je s t 
now y szesn as to le tn i „ śp iew ak ” zza m orza , 
co to ryczy „je, je , je ” , b y le  g łośn iej, 
ju tro  b o h a te r  film u , k tó ry  idz ie  przez 
życie p rzebo jem , ro zp y ch a jąc  się ło k c ia 
mi, za tydzień  kolega, k tó ry  k u p ił now e 
tek sa sk i i p o tra f i tańczyć na jnow szy  
p rzebój.

Szkoła, k tó ra  w in n a  być k u źn ią  c h a 
rak te ró w , często je s t ty lk o  k u źn ią  w iedzy.

A m łodzież rośn ie . R ośnie , do ras ta , 
w y ra s ta  na  po n u rak ó w , pesym istów , m a l
k o n ten tó w . C zasem  słyszy się  po w ie 
dzen ie  18 -la tków  — Co, za 1.200 zł będę 
cały  m iesiąc  p raco w ał?  M nie ty s iączek  to 
na  je d n ą  noc! Z a późno ju ż  w ted y  w k ra 
czać z ideałam i, za późno uśw iadam iać . 
Ileś tam  razy  m u s i się  p o tk n ąć  nasz  18- 
le tn i b o ha te r, m usi do g łęb i zrozum ieć, 
że droga , k tó rą  kroczy  p row adzi do 
n ikąd .

S parzy  się x  razy  i w tedy  p rzyw ykn ie . 
Z acznie rozum ieć, że życie to  n ie  roz
ryw ka . Z acznie rozum ow ać ta k  ja k  do 
rośli. Z acznie p racow ać, szanow ać p ie 
n iądze .

N a w szystko  po trzeb a  czasu.
W żadnym  w y p ad k u  w  sto su n k u  do 

m łodzieży  n ie  należy  stosow ać b ru ta ln o ś 
ci, p rzy m u su , siły , k rzy k u , aroganc ji, 
cham stw a .

M łodość m a sw o je  p raw a . Podobno  m usi 
się „w yszum ieć” . O by ty lk o  to „szum ie- 
n ie ” n ie  trw a ło  zby t d ługo i n ie  k o ń 
czyło się  trag iczn ie!

Ks. X. GORGOL

R O Z W A Ż A N I A
O

M Ł O D Z I E Ż Y



Zanim ukaże się w KTI „Rodzina" niniejszy artykuł poś
więcony zmianom w systemie egzaminów maturalnych wiele 
upłynie czasu od momentu ogłoszenia nowej ustawy przez 
Ministerstwo Oświaty. Mimo to uważamy za słuszne omówie
nie powyższego tematu również na lamach naszego tygodni
ka, tym bardziej, że sprawq matur interesowało się i interesuje 
bardzo wielu naszych Czytelników, rekrutujących się tak spoś
ród młodzieży jak i rodziców.

ZMIANY W SYSTEMIE 
EGZAMINÓW MATURALNYCH

Na tem at modyfikacji eg
zaminów m aturalnych wypo
wiedział się m inister Oświaty 
W. Tułodziecki na łamach 
„Trybuny Ludu“. Następnie 
dn. 3 lutego br. dyrektor De
partam entu  Szkolnictwa O
gólnokształcącego, m gr Jó 
zef Gruszka, na specjalnej 
konferencji prasowej udzie
lił prasie szczegółowych in
form acji dotyczących zmian 
w system ie egzaminów m atu
ralnych. Inform acje pana dy
rektora mgr. J. Gruszki oma
wiały również niektóre 
dzienniki.

Uwzględniając wszystkie 
możliwe inform acje podaje
my do wiadomości PT Czy
telników „Rodziny", że Mini
sterstw o Oświaty po wielu 
długich i różnorodnych dy
skusjach postanowiło u trzy
mać egzaminy m aturalne we 
wszelkiego typu szkołach 
średnich przy równoczesnym 
wprowadzeniu do nich nastę
pujących zmian.

W liceach  ogó lnokszta łcących  
p rzew id z ian y  je s t egzam in  p i
sem ny  z języka po lsk iego  i m a 
tem aty k i, u s tn y  — z h is to rii P o l
sk i (szczególnie w spółczesnej), ję 
zyka  obcego oraz jednego  p rzed 
m io tu  do w yboru  — biologia, f i 
zyka, chem ia , geografia .

P odobn ie  m a się rzecz rów nież 
w  szko łach  pedagogicznych.

W  szko łach  zaw odow ych p i
sem ny  z języka  po lsk iego  i m a 
tem a ty k i, u s tn y  z h is to r ii P o lsk i 
oraz z p rzy g o to w an ia  zaw odow e
go.

Do egzam inu  m a tu ra ln e g o  do
puszczen i b ędą  uczniow ie p o sia 
da jąc y  ze w szy stk ich  p rzed m io 
tów  co n a jm n ie j stop ień  d o s ta 
teczny. P rzew id z ian a  je s t ró w 
nież m ożliw ość dopuszczenia  do 
egzam inu  z jednym  n ied o s ta tecz 
nym , jeśli je s t to  p rzed m io t nie 
ob ję ty  egzam inem . M ożliw ości 
te j n ie  będzie  m ia ł uczeń, k tó ry  
o trzy m ał stop ień  n ied o sta teczn y  
z przedm io tów , k tó re  są  p ozosta 
w ione do w yb oru  ucznia . Jeś li 
jed n ak  uczeń z n ied o s ta teczn ą  o
ceną będzie  dopuszczony do egza
m in u  m a tu ra ln eg o , to  z tego 
p rzed m io tu  n a  m a tu rze  będzie

m usia ł sk ład ać  kom isy jn y  egza
m in  ustny . Podobnie m a  się 
rzecz, gdy uczeń na  egzam in ie  p i
sem nym  o trzym a stop ień  n ied o 
s ta teczny , to  rów nież z tego 
p rzed m io tu  będzie  m u sia ł sk ła 
dać  egzam in ustny .

U czeń, k tó ry  n ie  zosta ł dopusz
czony do egzam inu  m a tu ra ln eg o  
m usi pow tarzać  ponow nie całą 
je d e n a s tą  k lasę . N ato m iast m a tu 
rzy s ta , k tó ry  n ie  zda, m a  m ożli
w ość sk ład an ia  ponow nego egza
m in u  w e w rześn iu  lu b  w  czerw cu 
n astęp n eg o  roku , a le ty lk o  z 
p rzedm io tu , z k tó rego  na  egza
m in ie  do jrza łośc i o trzy m ał s to 
pień n iedosta teczny .

N atom iast uczeń, k tó ry  w  k la 
sie  X  i X I m ia ł z p rzedm io tu  
egzam inacy jnego  oceny bardzo  
dobre, m oże zostać zw oln iony  z 
egzam inu  ustnego . W y ją tek  n a 
tu ra ln ie  s tan o w i p rzed m io t do 
w yboru .

Z osta ły  tak że  zm ien ione  zasa 
dy o rg an izacy jn e  egzam inu  m a 
tu ra ln eg o . K om isje  eg zam in acy j
ne, pow ołane  przez k u ra to ra  
sk ład ać  się będą  z d y rek to ra  
szkoły, jak o  przew odniczącego , 
nauczycie li p rzedm io tów  eg zam i
n acy jn y ch  oraz w ychow aw cy  
k lasy , k tó ry  do tąd  n ie  m ia ł p r a 
w a zasiadać  w  kom isji egzam i
n acy jn e j jako  członek rzeczyw i
sty .

P rzy  egzam inach  u stn y ch  wT 
sk ład  kom isji beda w chodzili — 
bądź dw óch nauczyc ie li tego  s a 
m ego p rzedm io tu , bądź n au czy 
ciel p rzed m io tu  pokrew nego.

B ardzo  w ażn ą  zm ianą  je s t to, 
że egzam iny  b ędą  rozłożone na 
dłuższy czas, a n ie  jak  daw n ie j 
sk ład an e  w  ciągu jednego  d n ia  ze 
w szystk ich  przedm io tów . Z atem  
uczeń będzie sk ład a ł ko le jno  eg 
zam iny  u s tn e  z poszczególnych 
przedm io tów , np. jednego  dn ia  
w szyscy zd a ją  egzam in  z języka 
polskiego, innego  z m a te m a ty k i 
itp .

Z n iesiony  ró w n ież  zosta ł d a w 
ny  system  lo sow an ia  p y tań  przy  
egzam inie  u stnym . O d tąd  uczeń 
będzie odpow iadał n a  p y ta n ia  
nauczycie la  lu b  całei kom isji.

Z asad y  pow yższe b ędą  tak że  o
bow iązyw ały  w  szkołach  śred n ich  
dla p racu jący ch .

*

Z m iany  w  sy s tem ie  egzam inów  
m a tu ra ln y c h , n a  k tó re  d ługo cze

k a li nauczyciele , uczniow ie, jak  
ró w n ież  rodzice, są bardzo  is to t
ne. I w ie lu  uczniom  zdaw ać  się 
m oże, że od tąd  m a tu ra  będzie  
lże jsza, będzie m ożna ła tw ie j ją  
zdać. Tak, n ies te ty , n ie  będzie, 
bo kom isje  eg zam in acy jn e  są  zo
bow iązane  do b a rd z ie j ostrego” 
w y p y ta n ia  ucznia . A w ięc trzeb a  
będzie bard zo  solidn ie  się p rzy 
go tow ać do m a tu ry , bo w obec
n ym  system ie  n ie  będzie już 
m ożna w y m aw iać  się, że je s t się 
zdenerw ow anym , bo za dużo 
p rzedm io tów  p rzy p ad ło  n a  jeden  
dzień  i „w szystko  się w głow ie 
pom iesza ło”. C zasu bow iem  na 
p rzygo tow an ie  będzie  bardzo  du 
żo.

N ajw iększą  za le tą  w  now ym  
system ie  egzam inów  m a tu ra ln y c h  
je s t to, że liczbę przedm io tów  
u stn y ch  uzależn iać  będzie  m ożna 
od w ie lo le tn ie j p racy  ucznia , a 
szczególnie od k lasy  X  i o sta tn ie j. 
J e s t to  bardzo  pocieszające d la 
tych  w szystk ich  uczniów , k tó rzy  
n ie  m arn o w ali czasu  w  szkole, ale 
uczyli się, czego dow odem  są ich 
s to p n ie  bardzo  dobre. Z d ru g ie j 
znów  s tro n y  now y system  jes t 
„p o s trach em ” d la  w szystk ich  ,;o- 
b ib o k ó w ”, len iuchów , dla tych , 
k tó rzy  zab ie ra li się  do nau k i, 
gdy  kasz tan y  zak w ita ły , bo każda  
dw ójka  pow odu je  zw iększen ie  się 
p rzedm io tów  u stn y ch  na  egzam i
n ie  ustnym .

Nie bez znaczen ia  pozostaje  
rów n ież  zasada, że egzam iny  z 
poszczególnych p rzedm io tów  b ę 
dą rozłożone n a  k ilk a  czy k ilk a 
naśc ie  dni, że n ie  będą , jak  d aw 
n ie j, skom asow ane w  ciągu je d 
nego dnia . T ak ie  rozłożenie egza
m inów  n a  k ilk a  dn i pozw oli ucz
n iom  n a  spoko jne  p rzygo tow an ie  
się do egzam inu  z danego p rz e d 
m io tu .

N ow ością i to  bardzo  p o zy tyw 
ną je s t udział w  kom isji egzam i
n acy jn e j w ychow aw cy  k lasy , k tó 
ry  n a jle p ie j zna  ucznia, jego 
tru d n o śc i życiow e, rodz inne , jego 
zdolności, m ożliw ości itd . Z atem

bardzo  w ie le  będzie m ógł pom óc 
sw em u w ychow ankow i na  egza
m in ie  m a tu ra ln y m . P o n ad to  do
tą d  o trzy m y w ało  się św iadectw a 
do jrza łośc i bez podpisu  w y ch o 
w aw cy k lasy , co d la  w ie lu  ucz
n iów  i sam ego n auczycie la  było 
bardzo  przykre .

P ew ne  w ą tp liw ośc i budzi zn ie 
sien ie  sy s tem u  lo sow an ia  p y tań  
na  egzam inie  ustnym . D otychczas 
zda jący , jeśli się coś n ie  pow iod 
ło, n a rz e k a li n a  „zły lo s”, na  
„p ech a”, n a  „b rak  szczęścia”, o
becnie  b ęd ą  n a rzek a li n a  „u p rze 
d zen ia” nauczyciela , n a  „ sy m p a
tie ” itp .

Dla tych , k tó rzy  n ie  zdadzą 
egzam inu  z jak iegoś p rzedm io tu  
w ielk im  u ła tw ien iem  jes t, że b ę 
dą m ogli ponow nie  zdaw ać w e 
w rześn iu  tego  sam ego ro k u  lub  
w  czerw cu n as tęp n eg o  ro k u  i to 
ty lko  z p rzedm io tu , z k tó rego  
uczeń o trzy m ał n o tę  n ied o s ta tecz 
ną.

N ow y system  na jw ięk sze  zm ia
ny  w nosi do szkół liceów  p ed a 
gogicznych, gdzie do tąd  n ie  było  
p rzed m io tu  do w y b o ru  (fizyka, 
chem ia, b io logia, geografia), ale 
obow iązyw ały  w szy stk ie  p rzed 
m ioty.

Z m iany  pow yższe, chociaż zby t 
późno ogłoszone przez M in is te r
stw o  O św iaty , są  znaczną u lgą 
d la  zda jących  egzam in  m a tu ra l
ny. Co n a jw ażn ie jsze , to  w  n o 
w ym  system ie  n ie  p ow inno  być 
n a  m a tu rze  a tm o sfery  n iepoko ju , 
zd enerw ow an ia , często n aw e t p a 
n ik i czy h is te r ii, s tra c h u  itp . R a 
czej w in ien  p an o w ać  spokój, 
u śm iech  zarów no  w śród  uczniów , 
ja k  i nauczycieli, co n iew ą tp liw ie  
do d a tn io  w p ły w a  n a  egzam ino
w anego  i egzam inu jącego , a w ięc 
i n a  odpow iedzi i n a  stopnie .

W szystk im  zda jącym  p rzy  za
s to sow an iu  now ego sy stem u  K TI 
„R odzina” życzy ja k  n a jlep szy ch  
stopni, a egzam inu jącym  jak  n a j 
lepszych  odpow iedzi.

Ks. E. KRZYW AfifSKI



MISJA 
POLSKOKATOLICKA 
W SIERADZU

Kościół w  Sieradzu.

Początek  osadn ic tw a  s ie ra dz
k iego rozpoczynał się w  pobliżu  
rzek i  W a r ty  i w zgórza  z a m k o w e 
go około V I  w ie k u  — a od w ie k u  
X I I I  m iasto  przenosi się na w y ż 

sze tereny ,  gdzie obecnie z n a jd u 
je się ryn ek .  Za czasów króla K a 
zim ierza  W ie lk iego  d re w n ia n y  
gród przeksz ta łcono  w  m u ro w a 
ny. W ażne  znaczenie  dla S ieradza

— to położenie na sz laku  ha nd lo 
w y m  drogi w iodącej z  Rusi i K r a 
kow a  do Poznania  i da le j  na za 
chód. N a jw ię k s z y  ro z k w i t  m iasta  
przyp ad a  na X V  i X V I  w iek .

S ie rad z  stał się w ów czas  ośrod
k ie m  su k ie n n ic tw a  i l icznych  bo
ga tych  cechów  rzem ieśln iczych .  
Po w o jnach  szw e d z k ic h  — 1651, 
1702-3 — nie podnosi się ju ż  S i e 
rad z  z  u p a d k u  i pozosta je  m ia 
s te m  roln iczym . W  d ru g im  roz
biorze Polski przechodzi  pod za 
bór p rusk i ,  a w  1794 r. T a deu sz  
K o śc iu szko  w yzna cza  m iasto  jako  
miejsce p ow stan ia  i w  s ierpn iu  
tego roku  na r y n k u  s ie ra d zk im  
w o k ó ł  ratusza  i d om u pojagiel-  
lońskiego w y b u c h a  zacięta w a lka  
sieradzan z  Prusakam i.  Za cza 
sów  K ró les tw a  Polskiego p o w s ta 
je w  S ieradzu  m a n u fa k tu r a  su 
k iennicza  is tniejąca p rzez  10 lat, 
k tó rą  odw ied za ł  ks. S ta n is ła w  
Staszic.

W  1902 roku  przeprow adzono  
linię ko le jow a  z  Ł odzi  do P o zn a 
nia, biegnącą p rze z  Sieradz. W t e 
d y  miasto ożyw iło  się ru ch em  
ha nd lo w ym .

W okresie  m ię d z y w o je n n y m  
m iasto  p o w ia to w e  S ie rad z  is tn ia 
ło jako  ośrodek  drobnego ha nd lu  
i  u s ług  rzem ieśln iczych . Jako  b y 
ły  gród ka sz te la ń sk i  sam odzie lne

f
ks ięs tw o , ziemia  s ieradzka  ma  
s w ó j  regionalizm  ludow y.

Od 1945 roku  dz ięk i  w ie lk ie m u  
b u d o w n ic tw u  P o lsk i  L u d o w e j ,  
m iasto  odradza się, po w sta je  tu  
w iele  zak ła dó w  p rzem ys ło w ych ,  
np. Z a k ła d y  P rzem ys łu  D ziew iar
skiego „Sira” itp.

N a le ży  podkreś lić ,  że sam  w y 
gląd z e w n ę tr z n y  m ias ta  zm ien i ł  
się, a p iękn o  rz e k i  W a r ty  p r z y 
ciąga corocznie tysiące tu ry s tó w  
z  pob lisk ich  m iast  p rz e m y s ło 
w y c h  i nie ty lko .  Z ty c h  w z g lę 
d ów  p o w sta ł  tu  w sp a n ia ły  Ośro
d e k  S p o r tó w  W odnych .

W t y m  n o w y m  okresie  historii  
Sieradza w  1964—65 ro ku  po
w sta je  parafia  Kościoła P o lsko 
kato l ick iego  pw . „Zbawiciela,  
C hrystusa  N a jw yższego  A r c y 
kapłana" , p rzy  u l icy  K ośc iuszk i  
19 (d a w n ie jszy  kościół e w a n g e 
licko-augsburski) .  Parafię  polsko-  
kato l icką  w  S ierad zu  e rygow ał  
N a jp rzew ie le b n ie js zy  K s iądz  B i 
s k u p  Prof.  Dr M a k sym i l ia n  R o 
de, P rym a s  Kościoła P o lskoka to 
lickiego w  PRL. A k c ję  organiza-  
cy jn o -m isy jn ą  prow a dz i  na te r e 
nie p ow ia tu  sieradzkiego i m ia 
sta S ieradza  Ks. Teodor  E lerow -  
ski, d z ieka n  d ek a n a tu  łódzkiego.

Irena Staw ska

JERZY ALEKSANDER

UCIECZKA
BOHATERA

( 2 )

U derzy ł p ięścią  w  ziem ię o tu 
loną fu te rk ie m  m chu. N agle po 
w zią ł p o s tanow ien ie :

— T rzeba sam em u  zrobić coś. 
co w p ro w ad z i w  zdum ien ie  i za 
chw y t ca łą  w ieś, a  m oże i cały 
k ra j . N iechby  o ty m  p isa ły  g a 
zety i m ów iło  rad io . C hłopaki 
popęka liby  w ted v  z zazdrości i 
żaden  z n ich  n ie  ośm ieliłby  się 
ju ż  k p ić  z jego słabych  płuc. 
T ak , tak  trz eb a  kon ieczn ie  do
konać  jak iegoś boh a te rsk ieg o  
czynu.

P rzez  chw ilę  m arzy ł o lau rach . 
k tó re  uw ieńczą  jego skrońŁ P o 
tem  zaczął się zastanaw fać , w  
ja k i sposób zostać b o h a te rem . O, 
te ra z  dop iero  w y łon iły  się t r u d 
ności.

— Ech, gdyby  ta k  u ra to w ać  
top ie lca  —  m yśla ł. — A le skąd  
go w ziąć? W  nasze j w iosce n ik t 
się jeszcze n ie  topił. C hyba że 
po k ry jo m u  sam em u w rzuc ić  do 
rzek i jak iegoś m alca  i skoczyć 
po n iego w  u b ra n iu  do w ody. 
Nie, n ie , to odpada. N iem ow lęta  
nie sp ace ru ją  sam o tn ie  n ad  b rz e 
giem . A s ta rsze  dziecko pow ie
działoby  w szystk im , ja k  było  n a 
p raw d ę  z tym  ra to w an iem . A 
m oże ro zk ręc ić  szyny  ko lejow e, 
k tó re  z n a jd u ją  się od w io sk i o 
p a rę  k ilo m etró w , a n a s tęp n ie  p o 

b iec naprzeciw" pociągu  osobo
w ego i za trzy m ać  go? G azety  
n ap isa ły b y  w ted y : „D w u n asto le t
ni chłopiec zapobieg ł g roźnej k a 
ta s tro f ie ” . No tak , a jeś li n a d je -  
dzie pociąg  to w aro w y  z d ru g ie j 
stro n y ?  P rzec ież  te  pociąg i nie 
f ig u ru ją  w  ro zk ład ach  jazdy . A 
zresz tą , to n ie  by łoby  b o h a te r 
stw o. Z b ro d n ia  i nic w ięcej. Oj. 
n ie ła tw o  je s t zostać b o h a te rem  
w  naszych  czasach, szczególnie w 
te j zap ad łe j dziurze...

W yszedł z lasu  p rzed  zacho
dem  słońca. Z n iechęcią  p a trz a ł 
n a  ro d z in n ą  w ieś. P rzy tu lo n e  do 
siebie d rew n ian e  ch a ty  ze sło 
m ian y m i s trzech am i w y g ląda ły  
sm ętn ie  i ponu ro . Jed y n ie  szkoła 
T ysiąclecia , w y b u d o w an a  n ie 
daw no przy  pom ocy w o jska , od 
b ija ła  się k o rzy s tn ie  od szarego 
tła .

— UcieKnę chyba z te j w iosk i 
w  d a lek i św ia t — pom yśla ł z 
rezygnac ją .

W dom u m a tk a  zrob iła  m u a 
w an tu rę .

— G dzieżeś się w ałęsa ł do tej 
pory , w łóczyk iju?  Ż adne j pom o
cy z ciebie n ie  m a. I w  szkole 
zachow u jesz  się ja k  rozbó jn ik . 
Ju ż  m i n auczyc ie lka  w szystko  
pow iedzia ła . C zekaj, w róc i o j
ciec z pola , to po rozm aw ia  z to 
bą  za p o śred n ic tw em  tego t łu 
m acza — pokaza ła  g łow ą na 
s to jącą  w kąc ie  izby m iotłę.

— O d rab ia łem  lekcje  z k o le 
gam i — sk łam ał d la św iętego  
spokoju .

W  g ło śn iku  rad io w y m  sk o ń 
czyła się m uzyka i po k ró tk ie j 
p rze rw ie  sp ik e r oznajm ił:

— N adam y  te raz  p o gadankę  
p ro feso ra  W ito lda Ja rzębsk iego
o p rzygo tow an iach  do lo tu  czło
w iek a  na  K siężyc.

J a n e k  rzu c ił teczkę n a  k rz e se ł
ko i począł z uw agą p rz y s łu c h i
w ać się audyc ji. P ro b lem  lotów' 
kosm icznych  bardzo  go in te re 
sow ał.

N agle w g łow ie ch łopca zaśw i
ta ła  b ły sk o tliw a  m yśl:

— A gdyby  ta k  sam em u  zb u 
dow ać ra k ie tę , k tó ra  by  w y lec ia 
ła  100 lub 200 m e tró w  w  górę? 
Po tem  m ożna by  w ziąć udzia ł w  
ogólnopolsk ich  zaw odach  la ta ją 
cych m odeli rak ie to w y ch . C h ło 
p ak i pośm ieliby  z zazdrości, g d y 
bym  za ją ł p ie rw sze  m iejsce...

Pom ysł p rzy p ad ł Ja n k o w i do 
se rca . Pom ógł trochę  m atce  w  
p racach  dom ow ych, a później za 
szył się w  k ą t i ro zm y śla ł o sw o
je j w ła sn e j rak iec ie . W głow ie 
ro iło  m u  się od ró żn o rak ich  p ro 
jek tów . N arysow ał na  b ry s to lu  
k ilk a  sy lw etek  p o jazdu  kosm icz
nego.

— R ak ie tę  — kom binow ał so
bie — zbudu ję  z b lachy . W  p ra 
cow ni szko lnej są odpow iednie 
narzędzia . M a te ria ł znajdzie  się 
w  dom u. W iększe tru d n o śc i będą 
z w y rzu tn ią . R ak ie ta  m usi w y 
lecieć w  pow ietrze  pod w pływ em  
w ybuchu...

P rzy p o m n ia ł sobie, że w  la b o 
ra to riu m  szkolnym  p rzech o w y 
w an y  je s t w  n afc ie  m e ta l sód, 
k tó ry  po ze tkn ięc iu  się z w odą 
zapala  się i w y b u ch a  g w a łto w 
nie. To by łby  chyba doskonały  
środek  do w y rzu cen ia  rakiet~v 
pod chm ury . A le zdobyć go m oż
na ty lko  p rzy  pom ocy w łam an ia  
i k radz ieży . W  czasie p u b liczn e 
go pokazu  dzia łan ia  m odelu  w y 
szłoby na  jaw , k to  je s t z łodzie
jem .

— A może — g łow ił się — za 
stosow ać k a rb id ?  T en m a te ria ł 
ła tw ie j je s t zdobyć. K a rb id  za
lany  w odą w ydzie la  duże ilo ^ 't 
gazu ace ty lenu . G az ten  zm ie
szany  w  odpow iedn ie j p ro p o rc ji 
z pow ie trzem  tw orzy  m ieszankę 
w ybuchow ą, k tó rą  w y sta rczy  
ty lko  podpalić . No dobrze, a le 
ja k  k ie ro w ać  procesem  tw o rze 
n ia  się m ieszank i?  A cety len  m o
że spa lić  się pow oli...

— M am  — zaw oła ł nag le  g łoś
no, aż m a tk a  p rz e s ta ła  cedzić 
m leko i zap y ta ła :

— Co m asz?

— M ów ię do sieb ie  — o d p arł 
w ym ija jąco .

—  P rzecież  ojciec —  m yśla ł 
gorączkow o — k u p ił sobie n ie 
daw no  m otocyk l i w  zw iązku  z 
tym  w  dom u zaw sze je s t b en zy 
na. W gaze tach  k iedyś p isa li, że 
do w ydźw ign ięc ia  p o jazd u  k o s
m icznego na  o rb itę  okołoziem - 
ską w y k o rzy stu je  się pa liw o  
p łynne. T rzeba  będzie  p o d k rad ać  
ojcu  po tro ch u  benzynę , aby  nie 
spostrzeg ł je j n ad m ie rn eg o  u 
b y tk u , a po tem , gdy zb ierze się 
je j odpow iedn ia  ilość, p rzep ro 
w adzić  ek sp e ry m en t z w y b u 
chem . Je ś li ek sp e ry m en t się uda 
n a ty c h m ia s t p rzy s tąp ię  do k o n 
s tru o w a n ia  ra k ie ty  i w y rzu tn i.

P om ysł zbudow an ia  ra k ie ty  do 
tego s topn ia  z a p rz ą tn ą ł um ysł 
chłopca, że n a w e t n ie  p rz e ją ł się 
bu rą , ja k ą  o trzy m ał w ieczorem  
od ojca za złe sp raw o w an ie  się w7 
szkole. Do późnej nocy n ie  m ógł 
zasnąć.

N az a ju trz  całe popo łudn ie  
spędził J a n e k  w  czy te ln i szko l
nej. P rzeg ląd a ł różne czasop i
sm a i k siążk i p o p u la rn o n au k o 
w e i szu k a ł w  n ich  op isów  b u 
dow y i dz ia łan ia  ra k ie t  kosm icz
nych i k o n ty n en ta ln y ch . Na 
zb ió rkę  d ru ży n y  harcersk iej" nie 
poszedł. W iedział, że ko ledzy 
m a ją  dziś om aw iać g łów nie 
sp raw ę  u tw o rzen ia  zastęp u  p o 
żarniczego.

— N iech  sobie o m aw ia ją  — 
m yśla ł. — Z obaczym y k to  będzie 
górą.

#

I oto chłopiec zaczął k raść  o j
cu benzynę. Początkow o m ia ł 
pew ne tru d n o śc i z uk ry c iem  je j, 
a le po tem  zna laz ł św ie tn e  — je 
go zdaniem  —rozw iązan ie  p ro 
b lem u. W w iosce m ieszk a ła  s a 
m o tn a  w dow a A lic ja  B udzyń 
ska. P odczas w o jn y  n a leża ła  ona 
do p a rty zan tk i. N a sk u tek  od
niesionych  ran , am pu tow ano  jej 
nogę pow yżej kolana.

c. d. n.



M A R I A  Z MA GD ALI
N ad śp iącą  Je ro zo li

m ą  s reb rzy ł się posza- 
b a tn i św it. J a k  każdy  
zw ykły  św it, z w ia s tu ją 
cy pogodny dzień  w ios
ny. T ylko trzy  k rzyże 
na górze G olgoty —. co
raz  w y raźn ie j o dcinając  
się od seledynow ego tła  
p rze ja śn ia jąceg o  się n ie 
ba, p rzypom inały , że z a 
ledw ie  p rzed w czo ra j ro 
zegra ł się tu ta j  n a jw ię k 
szy d ra m a t św ia ta .

W liliow ym  pó łm roku  
w ąsk ich  u liczek  J e ro 
zolim y szły trzy  M arie
— niosąc w a la b a s tro 
w ych  am fo rach  w onne 
m aści. W m ilczen iu
zbliżyły  się do o tw a rte j 
ju ż  b ram y  E fra im a.
G dy ją  m in ę ły  i zn a la z 
ły  się poza m u ram i 
m ia s ta , w  zaróżow ionej 
zorzą a le i o liw nych
drzew  odezw ała się za 
tro sk a n a  M aria  J a k u 
bow a:

— Idziem y do grobu
M istrza, aby  nam aścić  
Jego C iało, lecz k to
nam  kam ień  ..grobow y 
odw ali?

R ozgorzały  p rzek o rą  
szafirow e oczy M arii z 
M agdali. D e lik a tn e  rysy  
je j p ięk n e j b lad e j tw a 
rzy, bu rzą  zło tych  w ło
sów  ow ianej, zaostrzy ł 
nag le  w y raz  p o stan o 
w ien ia : n a jm ie  ludzi,
k tó rzy  k am ień  odw alą. 
O drzek ła  w ięc z zap a 
łem :

— Choćby k am ień  
by ł ta k  w ie lk i jak  sk a 
ła  — ja  go sercem  z 
g robu  P a n a  usunę!

— Może p rzy  grob ie  
M istrza  z a s tan iem y  ucz
niów  i oni pom ogą nam  
k am ień  odw alić  — po
cieszała  Salom e.

K am ień  je d n a k  tro sk i 
n ad a l za legał dusze n ie 
w iast...

N a to m iast w  w y o 
b raźn i M arii z M agdali, 
w zm ian k ą  o n am aszcze
n iu  M istrza  po ruszonej, 
ią ł się p rzesuw ać obraz 
przeszłości: O to Szym on 
fa ry zeu sz  p rzy jm u je  w  
sw ym  dom u Jezusa. 
W ięc ona  — przez  św ia t 
po tęp iona  M aria  M ag
d a len a  — p rzy b ieg a  do 
dom u Szym ona, z p ła 

czem  p rzy p ad a  do Je z u 
sow ych stóp , obm yw a je  
łzam i i z ło tem  sw ych 
w łosów  w yciera ... P o 
tem  stopy  M istrza  c a łu 
je i w onnym  o lejk iem  
nam aszcza. A u s ły szaw 
szy z Jego ust n a js ło d 
sze słow a: idź w  po k o 
ju , odpuszcza ją  ci się 
grzechy... idzie już w ie r 
n ie  za N im  — aż na 
G olgotę, pod krzyż...

Żal sp ływ ał w  duszę 
M arii z M agdali p io łu 
nem  i łzam i p rze s łan ia ł 
roześm ianą zielenią, 
śp iew em  p taków  ro z 
dzw onioną aleję.

T ym czasem  opad ły  
róże zorzy p o ran n e j i 
trzy  M arie  m inę ły  o 
szk lony  b łęk item  n ieba  
w y lo t alei.

N ad ziem ią s ta ła  ju ż  
ogrom na z łocista  ta rcza  
w schodzącego słońca. W 
zło to -różow ej słonecz
nej zaw iei b ie lą  za lśn iła  
ska ła  G olgoty, a u je j 
podnóża zaczern ił się 
p ro s to k ą t o tw artego  
grobu  M istrza. Obok le 
żał odw alony  kam ień  
grobow y...

Z dum ien ie  za trzym ało  
n iew ia s ty  w  m ie jscu  i 
nag le  pchnęło  je ku 
Golgocie. Jed n y m  tchem  
p rzeb ieg ły  rozc iągn ię ty  
u stóp  góry  w ap ien n e j, 
słońcem  zalany , k w ie t
ny kob ierzec  ogrodu  i 
s tan ę ły  p rzy  grobie P a 
na. D rżąc ze w zru sze 
n ia , p rzec isn ę ły  się 
p rzez n isk ie  w ejśc ie  do 
w n ę trz a  g robu  i., u jr z a 
ły  an io ła  w  śn ieżnej 
bieli, m ów iącego:

— Nie bójcie się! J e 
zus p ow sta ł z m a rtw y ch  
i n ie  m asz  Go tu . Oto 
je s t m iejsce, gdzie Go 
złożono...

O sza łam ia jąca  fa la  r a 
dości o b la ła  M arię J a -  
kubow ą i Salom e, u s tę 
p u jąc  gdzieś w  głęb i ich 
jaźn i uczuciu  p rz e ra ż e 
nia. W ięc w  popłochu  
uciek ły  z g robu , poczęły 
biec co tch u  w  stro n ę  
m iasta .

Tylko M aria  z M ag
dali, p u s tk ą  grobu  u d e 
rzona — n ie  z rozum ia ła  
słów  anioła. W um yśle 
je j — św iadom ość s t r a 

ty  doczesnych szczą t
ków  M istrza  p rzes łon iła  
rad o sn ą  w ieść o Jego 
zm artw y ch w stan iu . P a d 
ła ted y  p rzy  w ejśc iu  do 
grobu  n a  ko lan a  i ża 
łobn ie  rozpuściw szy  
w łosy  — pog rąży ła  się 
w  rozpaczy:

N ie zobaczy ju ż  n igdy 
ukochanego  M istrza... 
n ie nam aści Jego stóp  
w onnościam i, nie sk rop i 
ich n igdy  łzam i p o k u ty  
i w dzięczności, ja k  w te 
dy  — w  dom u Szym ona 
faryzeusza .

A w tem  n ieznany  o
g rodn ik  s ta je  p rzy  M a
rii z M agdali. P op rzez  
łzaw icę dostrzega  go 
zrozpaczona n iew ias ta  i 
z a p y tu je  b łag a ln ie :

— P an ie , a może ty  
zab ra łe ś  Jezusa . P o 
w iedz, gdzie O n je s t, a 
ja  Go w ezm ę.

I oto w  ciszy, ro zp ię 
te j oczek iw an iem  u p ra g 
n ionej odpow iedzi, s ły 
szy M aria  z M agdali 
słodyczą n ab rzm ia ły , 
jakżeż dobrze je j znany
— głos:

— M ario!.,,
R adość śc iska  serce 

M arii, że m oże ty lko  
w yszep tać  jedno  jed y n e  
słow o:

— R abboni!,..

I d rżące  je j d łon ie  
w y ciąg a ją  się k u  Z m a r
tw y ch w sta łem u , gdy 
roz rad o w an e  serce sły 
szy:

— N ie do ty k a j m nie, 
a lbow iem  n ie  w stąp iłem  
jeszcze do O jca m ego, 
a le  idź do b rac i m oich  i 
pow iedz im , że z m a r
tw y ch w sta łem !

W iosennym  słońcem  
pozłacany  zak ą tek  m ia 
s ta  to n ą ł w  zieleni 
d rzew , s reb rzy s tą  k a n 
ta tą  p tak ó w  ro zśp iew a
ne j, gdy  u sk rzy d lo n a  
w ieścią  Z m a rtw y c h 
w stan ia  M aria  z M ag
da li p rzy b ieg ła  do w ie 
czern ika . W zło tej b u 
rzy  rozw ianych  w łosów  
w pad ła , ja k  zam ieć sło 
neczna, m iędzy  u k ry 
tych  w e w ieczern iku  — 
strw ożonych  aposto łów . 
W oczach m ia ła  gw iaz
dy — a n a  k o ra lu  u s t 
o k rzyk  radości:

— Z m artw y c h w sta ł 
Pan!...

Franciszek W ojtyga

i m i m  n i  nm zim

ANNA
POTRZEBUJE
POMOCY

„P rz y ja c ie l” u p ija ł się. D ochodziło  m iędzy 
nim i do k łó tn i. P o rzu c ił z dw ojg iem  dzieci... 
T rzecie  a k u ra t było w  drodze. Jed y n y  r a tu 
nek  dla A nny B. to usun ięc ie  ciąży. A le za 
co? Nie p racu je , je s t n ieubezp ieczona, p ie n ię 
dzy zaoszczędzonych ledw ie  n a  ch leb  i k o 
m orne  starczy . W W ydziale Z drow ia  i O p ie
k i Społecznej P rez. DRN obiecano pomoc.

Z araz  po je j w izycie  op iek u n  te ren o w y  
p rzep ro w ad z ił dok ładny  w yw iad , pop rosił ją  
aby jeszcze raz przyszła  do P rez. DRN w  oz
naczonym  te rm in ie .

Tego dn ia  c ie rp liw ie  oczek iw ała  w  h a llu  
na sw oją ko le jkę . Z w róciła  uw agę na  k a rtę  
śc ienną  obok drzw i. P rzeczy ta ła : k o n su lta n 
ci O środka O p iek u n a  Społecznego przy  W y
dziale  Z d row ia  i O piek i S połeczne j p rz y jm u 
ją  w dn iach  i godzinach... Z tych  drzw i a k u 
ra t  ją  w yw ołano . W n iew ie lk im  poko ju  za 
sto łem  siedziało  k ilk a  osób. Z na li już je j 
k łopo ty  z w yw iadu  o p iek u n a  terenow ego . 
N a ich p ro śbę  opow iedzia ła  jeszcze raz 
w szystko , ze szczegółam i. U w agi w p isa li do 
jak ich ś b ru lionów . P o tem  się w spó ln ie  p y ta 
li o zdan ie  A nny  B. Czy aby  ty lko  n a p ra w 
dę z tych  n a rad  coś dla n ie j w y n ik n ie?  J e d 
n a  z osób zasiad a jący ch  za sto łem , lek a rz  — 
k o n su lta n t opow iada m i ciąg  dalszy  życia 
A nny  B.:

— U m ieściliśm y ją  w szp ita lu . N a nasz 
w niosek  W ydzia ł Z drow ia  i O p iek i S po łecz
nej zn a jąc  tru d n e  w a ru n k i A nny w y s tąp ił 
do a d m in is tra c ji szp ita la  o um orzen ie  o p ła ty  
za p oby t i d o konan ie  zab iegu  u su n ięc ia  c ią 
ży. W czasie gdy A n n a  by ła  w  szp ita lu  k o n 
su lta n t — pedagog  i o p iek u n  społeczny  roz
toczyli tro sk liw ą  op iekę  n ad  je j dziećm i, 
k o n su lta n t — p raw n ik  za zgodą A nny  B. w y 
s tąp ił w  je j im ien iu  z pow ództw em  do sądu
o u s ta len ie  o jcos tw a  i p rzy zn an ie  a lim en tów . 
Do tego czasu A nna B .będzie  m ogła k o rz y 
stać  z zapom ogi w  radz ie  narodow ej, k tó rą  
zobow iązana je s t ra ta ln ie  sp łacić  z chw ilą  u 
zysk an ia  a lim en tów .

P odobnych  p rzy p ad k ó w  je s t w ięcej.
M atk a  zam ierza  w y stąp ić  o re n tę  d la  córki 

um ysłow o chore j. C órka p raco w ała  zaledw ie 
dw a la ta . S p ra w a  w  to k u  ro zp o try w an ia . 
Tu znow u ren c is ta  p rzed k ład a  d o k u m en ty  
le k a rsk ie  s tw ie rd za jące  za tru c ie  w  czasie 
p racy , z pow odu u s te rek  w  sys tem ie  bhp. 
P rzy s łu g u je  m u p raw n ie  doda tek  do ren ty .

Żona nałogow ego a lk o h o lik a  skarży  się: — 
M ąż k a tu je  ją  i dzieci. P rz e p ija  zarobk i. W 
dom u nędza. Są dw ie m ożliw ości: albo  w y 
s tąp ić  do kom isji sp o łeczn o -lek a rsk ie j o sk ie 
row an ie  m ęża na  p rzym usow e leczenie, albo 
licząc na jego pop raw ę, w  try b ie  u s taw y  a n 
ty a lkoho low ej w y stąp ić  do zak ła d u  p racy  z 
w n iosk iem  o p rzek azy w an ie  żonie poborów  
m ęża -a lk o h o lik a .

W ty ch  n ap raw d ę  złożonych i d raż liw ych  
sp raw ach  m im o n a jlep szy ch  chęci op iekun  
te ren o w y  n iew ie le  m ógłby zdzia łać  w  p o je 
dynkę. D latego  n a  raz ie  w  k ilk u  m ie jscow oś
ciach  w k ra ju  p ow sta ły  n ie sp e łn a  rok  tem u  
p rzy  W ydzia łach  Z drow ia i O piek i S po łecz
nej lub p rzy ch o d n iach  obw odow ych  O środki 
O p iek u n a  Społecznego, k tó re  w ed ług  zaleceń  
M in is te rs tw a  Z d row ia  i O p iek i Społecznej 
p o m ag a ją  zarów no  p e ten to m  ja k  i o p iek u - 

'  nom  społecznym  w  rozp o zn aw an iu  i ew i
d enc ji po trzeb , k o o rd y n ac ji dz ia ła lności o
p iek u ń cze j, ud z ie lan iu  różnego rodza ju  po 
rad  o raz  w  ro zw iązy w an iu  k o n k re tn y c h  
sp raw .

Fr. Oszm iański



LEKARZ RADZI
DROBNE DOLEGLIWOŚCI

Ja k  ty tu ł sam  w skazu je  n ie  będzie tu  m o w y
o pow ażnych , czy n iebezp iecznych  dla zd ro 
w ia  i życia człow ieka schorzen iach , a le  o 
drobnych , choć n ie raz  bardzo  dokuczliw ych  
dolegliw ościach. Chodzi o tak  zw any  „ jęcz
m ień ” n a  pow iece i o opryszczkę w arg.

„Jęczm ień ” w ed ług  p raw id ło w e j po lsk iej 
n o m en k la tu ry  m edycznej nosi n azw ę j ę c z- 
m  y k. J e s t  to  zapa len ie  ropne  jednego , lub 
p a ru  gruczołów  pow ieki. W yw ołu ją  go b a k 
te r ie  o ty p ie  gronkow ców . Z akażen ie  to m o
że p rzenosić  się z g ruczo łka  n a  gruczo łek  w y 
w o łu jąc  znaczne p rzek rw ien ie , obrzęk  i bo- 
lesność pow ieki. A ła tw e  p rzenoszen ie  się 
ięczm yka i obfitość zarazków  pow oduje n ie 
raz  n aw e t zapa len ie  spo jów ek  ga łk i ocznej i 
częste n a w ro ty  c ierp ien ia .

N ie w iem  dlaczego, ale w łaśn ie  z tym  d ro b 
n y m  schorzen iem  łączą się różne zabobony

„ŁO W CZYNI OFIAR"

to ciekawa broszura pióra ks. 
mgr T. Corgola (naczelnego re
daktora K.T.I. „R odz ina " )  do 
nabycia w naszym wydawnictwie. 
Cena 5 zł.

Au tor w przystępnej formie 
omawia zgubne wpływy a lkoho ' 
lizmu, dezorgan izującego życie 
rodziny i jednostki. Każdy komu 
drogie jest moralne wychowanie 
dziecka i spokój w domu winien 
tę książkę przeczytać.

Zamówienia realizuje się po u
przednim wpłacen iu  należności 
na nasz adres lub przekazem 
pocztowym na konto PKO W a r
szawa 1-14-147290 lub za po
braniem pocztowym.

Zamówienia  realizujemy wg 
kolejności.

CZY M O ŻN A  O D D YC H A Ć  
CZYSTYM TLENEM?

W lu ty m  br. w  bazie lo tn icze j w  B rooks 
w  T eksasie  p rzep row adzono  dośw iadczen ie  
m a jące  n a  celu  s tw ie rd zen ie  czy załoga i 
pasażerow ie  p rzyszłych  po jazdów  k o s
m icznych  m ogą oddychać ty lk o  tlenem . 
W tym  celu 4 lo tn ików  p rzeb y w ało  przez 
6 tygodn i w  h erm ety czn ie  z am k n ię te j k a 
bin ie, do k tó re j d o p row adzano  czysty  tlen .

L ek arze  a m e ry k a ń sk ie j kom isji do sp raw  
ae ro n a u ty k i i p rze s trzen i kosm icznej 
stw ie rd z ili, że dośw iadczenie  dało  pozy
ty w n e  w yn ik i. B adan ia  ek sp e rtó w  w y k a 
zały, że m im o b ra k u  azotu , w odoru  i in 
nych  gazów , z n a jd u jący ch  się p rócz t le 
n u  w  p o w ie trzu , lo tn icy  w  czasie d o św iad 
czeń czuli się  dobrze i obecnie czu ją  się 
doskonale . W organ izm ie  ich n ie  s tw ie r 
dzono żadnych  zm ian. (k)

WAŻNE DLA KIEROW CÓW
W je d n e j z w y tw ó rn i sam ochodów  w 

USA w y p ro d u k o w an o  szkło  o sp ec ja ln y ch  
w łaściw ościach , z k tó rego  m a ją  być w y 
tw a rz a n e  szyby  po jazdów  m echanicznych .

D zięki dom ieszce m o libdenu  (p ie rw ia 
s tek  chem iczny  o liczb ie  atom . 42, tw ard y , 
tru d n o to p liw y  m eta l, w  p rzy rodzie  w y 
stęp u je  gł. jak o  s ia rczek ; używ any  do w y 
ro b u  s ta li  n arzęd z io w ej oraz w łók ien  ża
row ych) szk ło  zab a rw ia  się  n a  n ieb iesko  
pod w p ływ em  n ap ro m ien io w an ia  słońca 
w  odpow iedn ie j in tensyw ności. G dy in 
ten sy w n o ść  słońca m ale je , szyba znow u 
sta je  się bezbarw na . (k)

lecznicze szczególnie chętnie. Jed en  z n ich  to  
zalecen ie  n ac ie ra n ia  rop ie jącego  m ie jsca  n a  
pow iece ś lubną  obrączką m łodej m ężatk i! J a 
k i je s t rodow ód tego  średn iow iecznego  p rz e 
pisu, z k tó ry m  całk iem  serio  stosow anym , 
sp o ty k a ją  się jeszcze dziś lek arze  tru d n o  do
ciec. O czyw iście, że ta k ie  „leczen ie” to  a b 
su rd , a w  efekcie  może u ła tw ić  dalsze z a k a 
żenie .

D la szybkiego  w yleczen ia  jęczm yka p o leca
m y ciepłe ok łady  ze św ieżych drożdży  w  iloś
ci 5 dkg  drożdży n a  pół szk lan k i c iep łej, p rze 
go tow anej w ody. O kład ta k i p rzy k ład am y  p a 
rę  razy  dziennie  na  5— 10 m in u t w  ciągu 5—6 
dni. P rzy  bardz ie j uporczyw ych s tan ach  
m iejscow o dobrze  dzia ła  m aść . O x v co rt” . 
Z w ykle  jęczm yk p raw id ło w o  leczony u s tę p u 
je  w p a rę  dni.

D rug im  tak im  n iezb y t pow ażnym , ale do
kuczliw ym  schorzen iem  jes t o p r y s z c z k a  
w a r g o w a  pospolicie w  w ielu  re jonach  P o l
ski zw ana „ fe b rą ”. O pryszczka je s t chorobą 
skóry , p raw dopodobn ie  pochodzenia w iru so 
w ego. P rzyczyna choroby n ie  jes t jed n ak  
jeszcze całkow icie  w y jaśn io n a . W ystępu je  w

C I E K A W  E . . .

■ L A SE R  NA SA LI O PER A C Y JN EJ. 2 
k w ie tn ia  br. sa la  o p e racy jn a  k lin ik i chorób 
oczu A kadem ii M edycznej w  W arszaw ie, 
k ie ro w an a  przez  doc. d r  Zofię F a lkow ską , 
b y ła  w idow nią  sensacy jnego  zabiegu. P rzy  
użyciu  polskiego la se ra  rub in o w eg o  d o k o n a
no p rzym ocow an ia  tk an k i sia tk ó w k i do ty ln e j 
części oka. D otychczas o p erac je  tak ie  p rze 
prow adzono  ty lko  w Z w iązku  R adzieck im  
oraz  w  S tan ach  Z jednoczonych. W in n y ch  zaś 
k ra ja c h  dokonyw ano  jed y n ie  ek sp ery m en tó w  
n a  zw ierzę tach . L aser zastosow any  w  w a r 
szaw sk ie j operacji, m im o sw ojego e k sp e ry 
m en ta ln eg o  c h a ra k te ru , posłuży dalszym  po
dobnym  zabiegom  w  tu te jsze j k lin ice. K o n 
s tru k to rz y  a p a ra tu , p racow n icy  W ojskow ej 
A kadem ii T echn icznej, zapew nili, iż u rządze
n ie  to n a d a je  się do p ro d u k c ji p rzem ysłow ej.

■ SZ LA K IE M  PO LIN EZY JC ZY K Ó W . 28- 
le tn i A m ery k an in , R. L, W ebb zam ierza  w 
czerw cu br. p rzep ły n ąć  n iew ie lką  konoe z 
T ah iti n a  H aw aje , a b y  przekonać  się, w  ja k i 
sposób odbyw ali tak ie  podróże s ta ro ży tn i P o 
linezyjczycy. W ebb podróż  tę  odbędzie z 
dw om a w spó łtow arzyszam i n a  2 połączonych 
ze sobą kanoe, podobnych do używ anych  
p rzez  Polinezy jczyków . W łodzi, k tó rą  nazw ał 
„ T ia ito re a u ” czyli „czekan ie—n a —w ia tr” , nie 
będzie a n i jednego  gw oździa — w szystko  zo
s tan ie  połączone sznu rkam i. Podróżn icy  n ie 
zab io rą  ze sobą now oczesnego sp rzę tu  n a w i
gacyjnego, z am ie rza ją  bow iem  o rien tow ać się 
w g położen ia  słońca i gw iazd. W ebb m a za 
sobą ju ż  sporo  dośw iadczen ia  w tego rodza ju  
p rzedsięw zięciach , m .in. p rzep ły n ą ł jach tem  
z K a lifo rn ii n a  H aw a je  oraz w ęd ro w ał sz la
k iem  A m azonki. J e s t p rzekonany , że w  obec
n e j w y p raw ie  uda m u się „zdobyć sp raw ność  
i um ie ję tność  żeg low ania d aw nych  P o lin ezy j
czyków ”.

■ FO DW O DN A  W Y PRA W A. Ja c ą u e s  P ic- 
card , znany  b adacz  m órz  i oceanów , p ro je k 
tu je  w y p raw ę  g łęb inow ą w  w odach  P rą d u  
Z atokow ego — G olfs trom u. R ejs odbędzie się 
m ezoskafem , k tó ry  — dzięk i ścianom  o g ru 
bości b lisko  4 cm — może opuścić się n a  1200 
m e tró w  i g łęb iej. B ędzie on m ógł się u trz y 
m ać w  P rąd z ie  Z atokow ym  na głębokości, 
ja k ą  oceanografow ie  u zn a ją  n a  stosow ną oraz 
będzie  unosić się z p rądem . P ie rw szy  re js , 
k tó ry  będzie  trw a ć  5—6 tygodn i, odbędzie 
się w zdłuż w ybrzeży  am ery k ań sk ich , gdzie 
szybkość p rą d u  w ynosi od 2 do 3 w ęzłów , 
w obec 1 w ęzła  w  części tran so cean iczn e j. M e- 
zoskaf, d ry fu ją c  w w odach  oceanu, p rz e p ro 
w adzi w iele  b ad ań  naukow ych . P rzede 
w szystk im  zbada  G olfstrom , k tó ry  w y w ie ra  
ta k  w ie lk i w p ływ  n a  k lim a t naszego k o n ty 
nen tu . R ów nocześnie zostaną  p rzep row adzone 
b ad an ia  podw odnej a k u sty k i. M ezoskaf b ę 
dzie tu  n ieocen ionym  narzędz iem , gdyż —

okresie  osłab ionej odporności organ izm u, 
w sk u tek  p rzezięb ien ia , zabu rzeń  żo łądkow o- 
je litow ych , o strych  chorób  zakaźnych  itd . 
O pryszczka w y stęp u je  n a  w argach . R ozpoczy
n a  się sw ędzen iem  skóry  i zarum ien ien iem . 
W m ie jscu  ru m ien ien ia  w k ró tce  u k azu je  się 
pęcherzyk , lub  p a rę  pęcherzyków  różne j w ie l
kości początkow o o zaw arto śc i su row iczej, 
po tem  su row iczo -ropne j. P ęch erzy k i p ęk a ją  
i tw o rzą  jasnożó łty  s tru p , k tó ry  później od 
pada. C horoba trw a  5— 10 dni. Może p o w ra 
cać pod w pływ em  tak ich  bodźców  ja k  nagłe 
oziębienie ciała, choroby  gorączkow e, czy n ie 
k tó re  choroby  zakaźne. Z asadn iczo  choroba 
u lega sam ow yleczeniu . U w ażać jed y n ie  n a le 
ży, by n ie  dopuścić do w tó rnego  zakażenia  
m ie jsca  ob ję tego  opryszczką. W tym  celu od 
k ażam y k ilk a  razy  dzienn ie chore m iejsce 
2% sp iry tu sem  salicy low ym , lub  k am fo ro 
w ym . W p rzy p ad k ach  rozleg lejszych  i b a r 
dziej dokuczliw ych  sto su jem y  dodatkow o p a 
rę  razy  dzienn ie  ok łady  z 3% ro z tw oru  kw asu  
bornego, a sam e s tru p y  rozm iękczam y s to su 
jąc  na  n ie  m aść borną .

Dr A.M.

n ieru ch o m y  w obec najb liższego  o toczenia i 
cichy — zbada w szystk ie  szm ery  m orza. 
O trzy m an e  w yn ik i będzie m ożna porów nać z 
d anym i z tych  m iejsc , re je s tro w an y m i przez 
a p a ra tu rę  naw odną, co — być m oże — poz
w oli naukow com  rozw iązać wriele zagadek, 
zw iązanych  z P rąd em  Z atokow ym .

Jeże li w y p raw a  ta zakończy się pom yślnie, 
J . P iccard  p ro je k tu je  w  dalsze j przyszłości 
p rzebyc ie  A tlan ty k u . R ejs przez ocean trw a ł
by  ok. 4—5 m iesięcy i trzeb a  będzie podzie
lić go n a  k ilk a  etapów , gdyż zachodzi ko 
n ieczność u zu p e łn ien ia  zarów no  pa liw a , jak
i żyw ności.

■ PR Z E SZ C Z E P W ĄTROBY. V /o śro d k u  do
św iadczalnym  w  D enver d r T hom as S ta rz l z 
U n iw ersy te tu  C olorado p rzep ro w ad ził c iek a 
w y ek sp e ry m en t p rzeszczep ien ia  psu, k u n d 
low i, w ą tro b y  z innego psa, rów nież  ku n d la , 
n ie  spokrew nionego  z nim . P ies-szczepob io r- 
ca czuje się doskonale , m im o że od dw óch 
m iesięcy  n ie  o trzy m u je  już im u ran u , leku , 
k tó ry  b lo k u je  ob ronę o rgan izm u  p rzed  p rz e 
szczepem  i n ie  dopuszcza do od rzucen ia  go. 
N a podstaw ie  obserw acji, d r  S ta rz l doszedł 
do w niosku , że w ą tro b a  je s t o rganem  d a ją 
cym się ła tw ie j przeszczepić  n iż  n erka . D al
sze dośw iadczen ia  są w  toku.

■ JA P O N IA  W ĘDRU JE. Prof. M asahisa  
T orao, w y b itny  uczony japońsk i, ośw iadczył 
że — jak  w ykazały  sp ec ja ln e  b ad an ia  -— a r 
ch ipelag  w ysp  jap o ń sk ich  p rzesu w a  się w 
k ie ru n k u  k o n ty n en tu  az ja tyck iego  z szybkoś
cią 18 cm rocznie. R ów nocześnie zaś oddala  
się od k o n ty n e n tu  am ery k ań sk ieg o  o 40 cm 
rocznie. W iadom ość ta  w yw ołała  o lbrzym ie 
w rażen ie  i zdum ien ie , ty m  b a rd z ie j że ja p o ń 
ski uczony n ie  p o tra f ił w y jaśn ić , gdzie po- 
dziew a się pozostałe  22 cm arch ip e lag u . A 
za tem  jeszcze jeden  w y b ry k  s ta ru sz k i Z ie
m i, k tó ra  ciągle zask ak u je  uczonych now ym i 
zagadkam i. T rzeb a  bow iem  w iedzieć, że w n ę 
trze  naszego g lobu je s t na ogół słabo  znane.

■ USZY Z PLA STY K U . P ro f. Jan u sz  B a r
dach , ch iru rg  z A k ad em ii M edycznej w  Ł o
dzi, op raco w ał rew e lacy jn ą  m etodę „ d o rab ia 
n ia ” m ałżow iny  usznej z części p lastykow ych . 
Z astosow ał w  ty m  celu m a te ria ły  sy n te ty cz 
ne: dz ian inę  p o lie s tro w ą  i ru rk i  z przędzy  
po lip ropy low ej. E lem en ty  te  w yk onało  C en
tra ln e  L ab o ra to riu m  P rzem y słu  D ziew iarsk ie 
go. A zatem  m am y  do czyn ien ia  z jeszcze 
jed n ą  częścią zam ienną człow ieka, k tó ra  pow 
s ta ła  w  w y n ik u  ścisłej w spó łp racy  lekarzy  i 
inżyn ierów . Z astosow an ie  m a te r ia łu  sy n te 
tycznego pozw oliło  sp row adzić  od tw orzen ie  
m ałżow iny  usznej do trzech  zasadniczych  
operacji, zam iast do tychczasow ych  13 k o le j
n y ch  e tapów , o raz  sk róciło  okres leczenia. 
D otychczas p rzy  tego  ro d za ju  o perac jach  s to 
sow ano n a tu ra ln ą  ch rząs tkę , z k tó re j fo rm o 
w ano  „ ru sz to w an ie” p rzysz łe j m ałżow iny.



ROZMOWY 
Z  CZYTELNIKAMI

Pani Renata Sobieraj z Pobiedziska  
k/Poznania, pisze: „M am  25 la t. Je s tem  
m a tk ą  dw ojga  dzieci. M am  cz te ro le tn ie 
go syna  i m ło d szą  córeczkę K rysię . K ry 
sia  skończy ła  dw a la ta , a  do tąd  jeszcze 
n ie  m ów i, chociaż fizyczn ie  rozw ija  się 
bardzo  dobrze. W ym aw ia  ty lk o  k ilk a  
w yrazów , tak  ja k  to  czynią  dzieci m a ją 
ce około 12 m iesięcy . P ro szę  m i poradzić, 
co m am  rob ić?  Czy dziecko leczyć? Jeś!i 
tak  to  g dz ie?”.

D roga P an i R enato ! R ozw ój m ow y 
dziecka zależy w dużym  sto p n iu  od śro 
dow iska, w  ja k im 'o n o  p rzeb y w a , a w ięc 
zw ykle  od n a jb liższe j rodziny . W okres ie  
szybkiego  rozw o ju  m ow y, a w ięc m iędzy  
1 a 3 ro k iem  życia, należy  z dzieck iem  
dużo rozm aw iać , w y m aw ia ją c  słow a 
w olno  i w y raźn ie , często zw racać  sit; do 
dziecka z ró żn y m i p y ta n ia m i i pom agać 
m u  w  ud z ie lan iu  odpow iedzi. C zytać 
książeczk i i pokazyw ać znaczen ie  no 
w ych  słów  n a  ob razkach .

Jeże li dziecko je s t zupe łn ie  zdrow e, m a 
do b ry  s łuch , p raw id ło w o  w ykszta łconą 
jam ę  u s tn ą  o raz  n ie  p rzechodziło  żad 
nych  chorób  i urazów , k tó re  m ogłyby 
uszkodzić jego  u k ład  nerw ow y, a g łó w 
n ie  mózg, m ow a ro zw ija  się p raw id łow o
i  zw ykle dziecko 2 -le tn ie  m ów i już  po
s łu g u jąc  się k ró tk im i zdaniam i.

Z w yk le  rozw ój dziecka je s t lepszy  u 
jed y n ak ó w , w y chow yw anych  w w a ru n 
kach  rodz innych . D zieci w ychow yw ane  
w  ż łobkach , dom ach  dziecka i często 
dzieci z rodzin  w ie lodzie tnych  m a ją  opóź
n io n y  rozw ój m ow y.

C óreczka P an i je s t d ru g im  dzieck iem  
w  rodzin ie . Może pośw ięca  je j P an i zby t 
m ało  czasu, m oże m a za m ało  b ezp o śred 
niego k o n ta k tu  z do rosłym i i n ie  m a od 
kogo nauczyć się m ów ić.

Dzieci, n a w e t s ta rsze , nie m ogą być 
„n au czy c ie lam i” gdyż z n im i zw ykle 
m łodsze dziecko ch ę tn ie j po rozum iew a 
się za pom ocą gestów .

D latego  też  rad z im y  P a n i pośw ięcić 
córeczce w ięcej uw agi i czasu. Dużo z 
n ią  rozm aw iać  w  czasie zabaw y  i p rzy  
w szystk ich  codziennych  czynnościach . 
N ie dać je d n a k  dziecku  odczuć, że ono 
je s t gorsze od innych  dzieci i że m usi 
nauczyć się m ów ić, gdyż m oże to  być 
pow odem  rozw o ju  ró żn y ch  w ad  w ym ow y, 
np. ją k a n ia  lu b  zabu rzeń  c h a ra k te ru .

Jeżeli córeczka przy  odpow iedn im  po
stęp o w an iu  n ie  nauczy  się m ów ić w  c ią - 

’gu n a jb liższy ch  6 m iesięcy , należy  pod
dać ją  b a d a n iu  w K lin ice  L aryngo log icz
n e j i F o n ia try czn e j w  P oznan iu .

ODPOWIEDZI REDAKCJI
„Droga R edakcjo .  Proszę m i  darować, że 

od razu p r z y s tęp u je  do sedna spraw y, k t ó 
ra ju ż  od d łuższego  czasu m n ie  boli i d e 
n erw u je .  P racuję  zaw o d o w o  i za jm u ję  się 
pracą społeczną. M oja  żona rów nież  p ra 
cuje  zaw odow o. P rzyznaję ,  że  m a  m ało

czasu na  prow adzen ie  dom u, ale z  drugie j  
s tro n y  nie go tu je  obiadów  —  j e m y  w  sto
łówce. Żona praw ie  w cale  nie chodzi po  
z a k u p y  (zała tw ia  je syn), nie  m o że  sobie 
dać rady  z sob o tn im  sprzą tan iem . Nie  
u m ie  znaleźć  czasu i nie chce sam a robić  
prania. Dochodzi do tego, że n a w e t  nie  
chce m i  prasować koszu l.  A  przecież  d a w 
n ie j  oprócz pracy  za w o d o w e j  um ia ła  od
pow iedn io  do m  prowadzić .  S a m  prasuję  
ju ż  spodnie ,  ale czy  m o żn a  ode m n ie  w y 
magać, a b y m  prasował koszule ,  czy  p o m a 
gał w  sp rzą tan iu  a n a w e t  praniu , czego  
żąda żona. D aw n ie j  k o b ie ty  u m ia ły  p ro 
w a dz ić  sam e dom , teraz  m ężo w ie  są w c ią 
gani do pracy  dom ow ej .  Przyzna ję ,  że ż o 
na jes t  przepracow ana i zm ęczo na  pracą  
do m ow ą, ale je s t  kobietą. Przecież  ja pra 
cu ję  i gdy  p rzy jd ę  do d o m u  chc ia łbym  
trochę odpocząć, ale żona nie chce czy  nie  
m o że  tego zrozum ieć . Ile  razy  szed łem  do  
pracy  w  źle w y p ra so w a n e j  ko szu l i  czy  
d z iu ra w ych  ska rp e tka ch ,  ale żonę to  nic  
nie obchodzi  — a przecież  to dla n iej 
w styd .  S y n a  w ych o w a ła  ró w n ież  na sw ó j  
sposób. Nie m ając  16 lat prasuje  sobie k o 
szule, p ierze ska rp e tk i ,  a jeszcze  sprząta  
m ieszka n ie  i za jm u je  się go tow aniem .  
Cóż z niego za m ężczy zn a  wyrośn ie?

Proszę bardzo w y ja śn ić  m i  ty l k o  dw ie  
spraw y:

1) k to  m a prasować m o je  koszule?
2) k to  m a  za jm o w a ć  się p ro w ad zen iem  

d o m u ? ”.
W ŁA D Y SŁA W  NOW AK 

(adres zn an y  red ak c ji)

S zanow ny  P an ie ! Z an im  odpow iem y P a 
n u  n a  „d ręczące” p y ta n ia  i uspoko im y P a 
n a  „bó l”, pozw olim y sobie złożyć g ra tu 
lac je  P a ń sk ie j m ałżonce. P rzed e  w szy st
k im  za w łaśc iw e w y chow yw an ie  syna. 
W y ras ta  z n iego bow iem  p raw d z iw y  m ęż
czyzna — ideał X X  w ieku , za rad n y , dz ie l
ny, po p ro s tu  tak i, k tó ry  w  życiu  d a  sobie 
ra d ę  i z k tó ry m  in n y m  z n im  będzie do 
brze.

D ziw i nas jed n ak  s to su n ek  P a n a  do żo
ny. T w ierdz i P an , że m usi odpocząć po 
p racy . A żona n ie  m usi?

I cóż to  znaczy, że „żona je s t zm ęczona
i p rzep raco w an a , a le je s t k o b ie tą ”. Czy 
to, że je s t k o b ie tą , oznacza, że m a p raco 
w ać  ponad  siły? M iły P an ie , co p raw d a  
w ie lu  m ężczyzn je s t tak iego  jak  P a n  zda
n ia , a le  rzad k o  g łośno się  do tego p rzy z
naje .

Sam  P an  z resz tą  p rzyzna je , że daw n ie j, 
m im o p racy  zaw odow ej, żona dom  sam a 
p ro w ad z iła  ■—• czyli, m ów iąc po p ro s tu , ty 
ra ła  ponad  siły, aby  P an  by ł całkow icie  
„obsłużony”. D ziś p raw dopodobn ie  sił 
ty ch  już n ie  m a  — czego P a n  n ie  z au w a
żył. Czy je s t w ięc coś złego w  tym , że 
p ro s i o pom oc n a jb liższych  ludzi? I jeżeli 
k to k o lw iek  p o w in ien  się tu  w sty d z ić  — 
to racze j P an  osobiście.

— A co do k o n k re tn y c h  p y tań  — to  od
po w iad am y  chętn ie . 1) K oszule m ożna od
daw ać  do p ra ln i. M ałe są  nadzie je , aby 
P a n  sam  n auczy ł się je p rasow ać, ale — 
jeże li obydw oje p racu jec ie  i m acie  jedno  
dziecko, ceny usług  p ra ln iczy ch  n a  pew no 
n ie  obciążą n ad m ie rn ie  dom ow ego b u d 
żetu . A w  każdym  raz ie  p ra ln ia  kosz tu 
je  m n ie j, n iż  ru jn o w a n ie  zd row ia  żony i... 
dom ow ego spokoju . 2) G ospodarstw o  n a 
leży p row adzić  w spó ln ie , ro zsąd n ie  roz
k ła d a ją c  ciężar obow iązków . T ak  dzieje 
się w  ty s iącach  rodzin , k tó re  p o tra f iły  z ro 
zum ieć, jak  m usi w y g ląd ać  ro d z in a  w X X  
w ieku...

KATOLICKI MIESIĘCZNIK  

TEO LO G IC ZNO -FILO ZO FICZN Y  

P o s ł a n n i c t w a  

nr 5-6

maj-czerwiec 1965

zawiera następujące artykuły:

1) Przed sześciu laty,
2) Dłużej milczeć nie będziemy,
3) Biskupi polscy na III Sesji Va- 

ticanum II,
4) Biskup Strossmayer,
5) Radulf z Longchamp,
6) Historyczne podstawy papiestwa

oraz
Wiadomości z Kościoła Powszech

nego.

D R O G I CZYTELNIKU!

Czy odnowiłeś już prenumeratę „R o 
dziny"? 

Prenumerata zapewnia stałą dostawę 
tygodnika do domu. 

Przypominamy, że termin dokonywania 
w p ła t  na prenumeratę upływa z dniem 
15 każdego miesiąca na następny m ie
siąc i ewentua ln ie  dłuższe okresy. 

ADMINISTRACJA

Uprzejmie wyjaśniam y, że następują
ce książki są już wyczerpane: „Ziarna 
Boże“, „Zarys dziejów papiestwa". 
„Przez Maryją do Jezusa“, „Na drodze 
do zjednoczenia chrześcijaństwa'1.

SPROSTOWANIE

W nr. 11 K TI „R odzina” w  a rty k u le  „D w a 
głosy o Ż a ra c h ” om yłkow o n ie  podaliśm y 
n azw isk a  p. Jana M orawskiego, jednego  z a k 
ty w n y ch  w yznaw ców  p a ra f ii K ościo ła Polsko- 
ka to lick iego , co n in ie jszy m  czynim y.

OGŁOSZENIE

Panią Mary Tycholiz 1.78 z Kanady poszu
kuje K arolina Letman z G ozdnicy ul. P arty
zantów  4.

KWIECIEŃ — MAJ

N 25 N iedziela przewodnia

P 26 M arcelina

W 27 Z yty

S 28 P aw ła , W ale rii

c 29 P io tra

p 30 K a ta rz y n y

s 1 Św ięto Pracy



O b rad u jący  w  m a rc u  w  Sofii K om ite t 
W ykonaw czy C h rześc ijań sk ie j K onfe
ren c ji P oko jow ej, sk u p ia jący  K ościoły 
p raw o sław n e  i ew angelick ie  k ilk u d z ie 
sięciu k ra jó w  św ia ta , w ysto sow ał apel 
do w szystk ich  rząd ó w  św ia ta , a p rzede 
w szystk im  do rząd u  USA o n a ty c h m ia 
stow e zap rzes tan ie  bo m b ard o w an ia  
DRW, p rzy s tąp ie n ie  do ro k o w ań  oraz 
pozw olenie  narodow i w ie tn am sk iem u , 
aby  sam  decydow ał o sw o je j p rz y 
szłości.

W posiedzen iu  w  Sofii w zięli udział 
p rzed s taw ic ie le  K ościołów  z 17 k ra jó w  
św ia ta , m .in. B u łgarii, A nglii, H olandii, 
NRD, N RF. L ib an u , S e rra  L eone, Ind ii. 
Jap o n ii, M ad ag ask aru , USA  i ZSRR, a 
z P o lsk i — b isk u p  K ościoła E w an g elic 
kiego — d r A ndrzej W an tu ła  i ks. 
Z dzisław  Paw lik .

W czasie o b rad  uchw alono  m em o ran 
dum  do rząd u  N iem ieck iej R epub lik i 
F e d e ra ln e j i do B u n d estag u  w zyw ając  
do p rzed łu żen ia  te rm in u  ścigan ia  zb ro d 
n ia rzy  h itle ro w sk ich , jak o  zb rodn ia rzy  
p rzeciw ko  ludzkości.

O peracja serca trwa. W yposażenie sa li operacyjnej 
jest doskonałe, ale najw ażniejsza m istrzow ska ręk? 

chirurga.

NO W A POLITYKA WATYKANU?
P o n ty f ik a t J a n a  X X III o tw orzy ł jakościow o 

now y e ta p  w  sto su n k ach  K ościo ła  z k ra ja m i 
socja listycznym i. P oczątek  p o n ty f ik a tu  P aw ła  
VI w iąza ł się z pew nym  zah am o w an iem  na 
drodze w iodącej w  tym  k ie ru n k u .

Szereg  o b se rw a to ró w  na  całym  św iecie  za 
daw ało  sobie p y tan ie : czy oznacza to  o dw ró t 
od tzw . „ lin ii J a n a  X X II I ’' na tym  odcinku? 
O sta tn io , zw łaszcza od m om en tu , k iedy  Sobór 
w szed ł w  treśc i, n a jszerszy  zak res  d ialogu 
K ościoła ze św ia tem , m nożą się oznaki, iż t a 
k ie  u p raszcza jące  sądy  były  zby t pochopne.
I znów  sp o ty k a  się coraz częściej p y tan ie : czy 
m am y  obecnie do czyn ien ia  z now ą po lity k ą  
w a ty k a ń sk ą  w obec k ra jó w  socja listycznych?

POŁOW A LUDZKOŚCI 
JEST N IED O ŻYW IO NA

G en era ln y  d y re k to r  FA O  (o rgan izacja  ONZ 
ds. w yżyw ien ia  i ro ln ic tw a), d r  Sen o św iad 
czył, że pod koniec b ieżącego s tu lec ia  św ia t 
zn a jd z ie  się w  obliczu pow ażnego kryzysu , 
jeś li n ie  pode jm ie  k ro k ó w  w  k ie ru n k u  zw ięk 
szen ia  p ro d u k c ji a rty k u łó w  żyw nościow ych
i jeże li p rob lem  reg u lac ji u rodzin  nie w y su n ie  
się n a  czoło p o lityk i socja lnej.

O becnie ju ż  połow a m ieszkańców  globu 
ziem skiego c ie rp i głód lu b  je s t n iedożyw iona
— s tw ie rd z ił d r Sen na  posiedzen iu  kom isji 
O NZ do sp raw  za ludn ien ia . W n iek tó ry ch  
k ra ja c h , będących  w  s tad iu m  rozw oju , sy tu 
ac ja  s tan ie  się k ry ty czn a  jeszcze p rzed  rok iem  
2000, a na  p rzy k ład  na  D alek im  W schodzie 
głód zaczn ie  się szerzyć ju ż  około 1980. P rz e 
paść is tn ie jąca  m iędzy  k ra ja m i b o ga tym i a 
b iednym i rośn ie , zam ias t się zm niejszać.

T oteż do 1980 r. p ro d u k c ja  a rty k u łó w  żyw 
nościowych- m usi się zw iększyć cz te ro k ro tn ie . 
J a k  do tychczas ś red n ia  roczna w  te j dz iedz i
n ie n ie  p rzek racza ła  w  k ra ja c h  ro zw ija jący ch  
się 2,5 proc. w  ciągu  o s ta tn ich  5 la t.

D r Sen  podk reś lił, że gdyby  z w ie lk ich  po 
stępów  tech n ik i m ogły  k o rzystać  w szystk ie  
k ra je , w ów czas p ro d u k c ja  zboża w  n ie k tó 
rych  re jo n ach  zw iększy łaby  się trzy  — lub  
cz te rok ro tn ie , bez rozszerzan ia  a rea łu  ziem i 
■jDrawnęi

NIEZWYKŁY ZEGAR
Na w y s ta w ie  z eg a rk ó w  f ran c u sk ich  w  M adrycie  

i B arcelon ie  jest e k s p o n a t  z m uzeum  w  Besanęon 
na jb a rd z ie j  sk o m p l ik o w a n y  zega rek  na świecie,  
z rob iony  na począ tku  XX w. p rzez L e ro g ’a dla k s ię 
cia C a rva lho  M on te iro  z L izbony .  W y k o n an ie  tego 
zegarka  t rw a ło  5 lat. Koszt jego  w yn iósł  20 tys.  
złotych f ra n k ó w .  Z e g a re k  ma kilka tarcz  w s k a z u ją 
cych dni, m iesiące ,  la ta  p rzes tępne ,  p o ry  roku ,  n a j 
k ró tszy  i n a jd łuższy  dzień  roku  oraz różne  godziny 
w 125 m ia s ta c h  świata.

NAJWIĘKSZY WIELBICIEL 
TELEFONU "

Ja k  poda je  „U.S. N ew s and  W orld  R eport" 
jeden  z u rzęd n ik ó w  B iałego D om u ta k  c h a 
ra k te ry z u je  p rezy d en ta  Johnsona .

„M iędzy sty lem  p racy  Jo h n so n a  i K e n 
n e d y e g o  leży c a ła . tek sa sk a  m ila. P rezy d en t 
K ennedy  lub ił czasem  odłożyć ro b o tę  i od 
poczyw ać. P rezy d en t Johnson  n a jw idoczn ie j 
z n a jd u je  w y tch n ien ie  w  pracy . P rezy d en t 
K ennedy  m iał koło sieb ie  pół tu z in a  bardzo  
b lisk ich  pom ocników . A le gdy dzień roboczy 
się kończył zo staw ia ł ich d la  sw oich  osobi
s ty ch  przy jac ió ł, k tó rzy  n iezm iern ie  rzadko  
ro zm aw ia li na  te m a ty  B iałego D om u. W ieczo
ra m i zażyw ał n a jczęśc ie j w ypoczynku  przy  
d o b re j książce  albo  s łu ch a ł m uzyki.

P re z y d e n t - Jo h n so n  spędza w olny  czas z 
ty m i sam ym i ludźm i, z k tó ry m i p racu je . N ie 
p rzypuszczam , by lu b ił czy tać k siążk i ty lko  
d la  rozryw k i. N ie sądzę rów nież , że d la  w y 
poczynku  słucha  m uzyki, chociaż ro zb rzm ie 
w a  ona z każdego  k ą ta  jego tek sask ieg o  ra n -  
c h a ”.

W szyscy p rzy jac ie le  p rezy d en ta  w sp o m in a
ją  o jego te le fon iczne j pasji:

„R ano, w  ciągu  dnia , w ieczorem  — p raw ie  
o k ażd e j porze doby —• L yndon  w ciąż je s t 
p rzy  te lefon ie . D zw oni z każdego  m iejsca : 
w  czasie ob iadu , z łóżka, z b asen u  p ły w ac
kiego, z sam ochodu, z ran ch a  w  T eksasie. 
P rezy d en t je s t na jw ięk szy m  w ielb ic ie lem  te 
lefonu  w  h is to rii W aszyng tonu”. (k)

W tym  domu, w stanie Georgia, żył. pracował 
i umarł Franklin D. R oosevelt.

A m erykanie wracają do ludow ych pieśni.
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